
& 247 (3047). Warszawa, ŚRODA 8 Września 1926 r. Rok XXXII.

Niech żyje rząd 
robotniczy 
i włościański!

W ciągu sierpnia  Redakcja przyjmuje 
in teresantów od 1 do  2 d o  poi. 

ia  zwrot rękopisów Reoakcja nie 
odpowiada

Administracja czynna od 9 do 5 bez 
przerwy. Kasa czynna od 11 do 1-ej
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Warszawa, ul. Warecka Na 7 
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Konto czekowe P. K. O. Nr. 175.
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W dniu 19 września Klasowe Związki Zawodowe święcić będą 25-tą rocznicę założenia Międzynaro­
dówki Zawodowej.

N iech  19 września będzie dniem masowego przypływu robotników do Związków 
Zawodowych!

Niech żyje Międzynarodowa Organizacja Zawodowa!

Wielkie Wiece Polityczne.
W niedzielę, dn. 12 września r. b. o godz. 

11-ej rano odbędą się DW A WIELKIE WIE­
CE POLITYCZNE.

L Na Ochocie, na placu koło Kina, przy 
ul. Grójeckiej, wprost lokalu dzielnicowego.

Przemawiać będą tow. tow. T. Hartleb, B. 
Berger, S. Kowalew, A. Podnicaiński.

II. Na Czerniakowie w podwórzu kina, 
przy ul. Czerniakowskiej Nr. 193. Przema­
wiać będą tow. tow. M. Downarowicz, St. 
Haupa, B. Gruszko, W. Preis.

Dyktatura baronów węglowych.
•W związku z obecnym zatargiem o pła­

ce w przemyśle .górniczymi, nie od rzeczy 
będzie zajrzeć za kulisy tego przemysłu. 
Zadanie to ułatwia znakomicie broszura 
d-ra W. Łozińskiego p. t, „Praw da o gór­
nośląskim przemyśle górniczo - hutniczym^. 
Można się z niej dowiedzieć rzeczy, o któ­
rych napewno się nie śniło większości spo­
łeczeństwa.

Na Górnym Śląsku M nie je organiza­
cja producentów węglowych p. n. „Górno­
śląska Konwencja Węglowa" (G. K, W.), 
która istniała tam jeszcze przed wojną. 
Ale podczas gdy za rządów pruskich sto ­
sunek G, K. W. d,o rządu był całkiem jaw ­
ny i rząd był w  posiadaniu statutu G.K.W., 
to obecnie ministrowie przem. i handlu 
muszą prosić (!) o statut, ale go nie mogą 
otrzymać pod pretekstem, że jest jeszcze 
„w opracowaniu". Tak przynajmniej było 
jeszcze w  lipcu 1925 r. Tajemniczość, któ­
rą  okrywa się G. K. W. jest zupełnie zrozu­
miała, gdy się zważy, że jest to właściwie 
organizacja spiskowa, godząca w interesy 
konsumenta i Państwa.

Albowiem osią, dokoła której obraca 
się cały statut, jest ustanowienie i kontrola 
cen minimalnych węgla. Jeżeli się weźmie 
pod uwagę, że G. K. W. w r. 1925 p rze­
kształciła się w organizację ogólnopolską, 
wchłaniając produkcję węglową zagł. Dą­
browskiego i Krakowskiego, że Górny Śląsk 
pokrywa 73% produkcji węglowej Polski, 
że Rząd .odbiera ok. 20% produkcji dla ko­
lei — to się dopiero zrozumie, jaką groźną 
potęgą w rękach G. K. W. jest oręż cen mi­
nimalnych, zwłaszcza, gdy kontrola działa 
niezwykle sprawnie, a rewizorzy z ramie­
nia G. K. W. m ają takie statutowo zastrze­
żone uprawnienia, jak kontrola księgowo­
ści, korespondencji i t. p. każdej kopalni.

Ale mało tego. Do tego kartelu węglo­
wego prywatnych producentów należą też 
Polskie Kopalnie Skarbowe (Skarbaferm) 
i państwowa kopalnia w Brzeszczach. N ie­
prawdopodobne, ale prawdziwe! Kopalnie 
państwowe, zamiast być regulatorem cen 
i biczem na łupieżców prywatno .  kapita­
listycznych, same należą do spisku, tworzą 
jednolity front z kartelem  i sprzedają wę­
giel po dyktowanych przez G. K. W. ce­
nach. Aby nie było żadnej wątpliwości co 
do tego, kto rządzi u nas w królestwie wę­
gla — Państwo czy kartel prywatny — wy- 
starczy wskazać na to, że Skarboferm w  o- 
statnięh dniach września 1925 r. zapłacił za 
jakieś wykroczenia swój pani i władczyni 
G. K. w : 85,460 zł. grzywny!!

Podczas, gdy Rząd nie śmie zajrzeć 
za kullisy G. K. W., ta ostatnia przez swych 
rewizorów sprawuje nieograniczoną kon­
trolę Skarbofermu. A doszło do tego, że 
w r. 1924 Skarboferm wpłacał do fundu­
szów G. K. W. sowite wkładki na instytut 
do badania w ęgla p r zy  technice wrocław­
skiej (a może jeszcze wpłaca). Takie nie­
słychane rzeczy dzieją się w przedsiębior­
stwie pańsfwowem, w którem Francuzi mie­
li wyprzeć wpływy niemieckie, a z ramie­
nia Rządu zasiada (wciąż jeszcze zasiada!) 
„bohater" Korfanty! W arto tu jeszcze do­
dać, że w oficjalnym organie ministerjail- 
nym „Przemysł i Handel" (str. 283 — 284 
z r. b.) p. Świętochowski występuje p rze­
ciwko ingerencji Najw. Iziby Kontroli do 
przedsiębiorstw państwowych. Ja k  widzie­
liśmy, Najw, Izbę Kontroli „zastępuje" tu 
skutecznie G, K. W ,

Jakie szkody wyrządza krajowi ten 
mezaljanis G. K. W. ze Skarboferimem, 
świadczy m. in. i oświetla jaskrawo nastę­
pujący skandal.

W r. ulb., gdy G. K . W. ustanawiała 
i cenę taryfową miału węglowego na 7 zł.
| 50 gr. i następnie 8 zł, 70 gir. ,za tonnę, Pań- 
] stwowe Zakłady Azotowe w Chorzowie nie 
j mogły przy takiej cenie kalkulować swej 
\ produkuj i. Zachodziło niebezpieczeństwo 
i ndetylko ograniczenia produkcji, ale nawet 
i wstrzymania inwestycji, rozpoczętej cellem 
i rozszerzenia fabryki. Mamy więc jedyny  
i w swoim rodzaju dziwoląg, że Rząd posia- 
! da na Górnym Śląsku wiaisne kopalnie wę­

gla i własną fabrykę w Chorzowie, ale ta 
nie może dostać miału węglowego po mo­
żliwej cenie, bo na to G. K. W. (z  tym  sa­
my m Skarbiofermem w swym  zespole) nie 
pozwala!!

A teraz kilka słów o kosztach produk­
cji i cenach węgla.

W r. u!b., gdy cena węgla grubego wy­
nosiła 26 zł. 40 gr, orzecha 22 zł. 90 gir. do 
25 zł. 90 gr., kostki 26 zł, 40 gr. za tonnę 
loco kopalnia, każdy wtajemniczony wie­
dział, że własny koszt wydobycia jedlnej 
lonny węgla, wraz z podatkiem i adminis­
tracją waha się między 7 a 12 zł. Czyli, 
że już przy saimej kopalni producent węgla 
zarabia na nim conajmniej 100%\ Od te­
go czasu zaszły wprawdzie kilkakrotne 
podwyżki płac, ale też za każdym razem 
producent natychmiast odbijał to sobie na 
komisonencie, przez podnoszenie cen

z grubą nawiązką, tak, iż w rezultacie ni­
czego nie uronił na swym zysku 100% i 
więcej. M etoda ta, że każdy grosz pod­
wyżki d la robotnika zaraz przenosi się z 
okładem na konsumenta m ą to na celu, aby 
winę zwalić na polskiego górnika i kapać 
przepaść między górnośląskim robotnikiem, 
a polskiem społeczeństwem. Przy każdej 
sposobności górnośląscy przemysłowcy 
wmawiają, że robotnik na Górnym Śląsku 
za drogo pracuje i rozwodzą się nad cięża­
rami naszego ustawodawstwa socjalnego, 
a prasa burżuazyjna w bezkrytyczny spo­
sób im wtóruje.

Okradanemu konsumentowi tłumaczy 
się, że zysk (100% i więcej!) idzie na po­
krycie strat na eksporcie. Oczywiście te ­
raz, w czasie strajku angielskiego, o stra­
tach mówić już nie „wypada". Ale mimo 
to odmawia1 się robotnikom skromnych pod­
wyżek płac.

Czy jednak przemysłowcy górnośląs­
cy wogóle eksportują węgiel ze stratam i? 
Mimowoli nasuwa się zaraz dlrugie pyta­
nie, na czem górnośląscy przemysłowcy o- 
parli zagranicą swój tak szeroki kredyt, iż 
z początkiem r. b. mogli mówić o długach 
w olbrzymiej sumie 40 md jonów dolarów? 
Dyskusja nad takiemi pytaniami jest jało­
wa, dopóki nie mamy pewności, że cała ra ­
chunkowość górnośląskiego przemysłu od­
bywa się w obrębie naszych granic pań ­
stwowych.

Jeśli dodamy, że przemysł węglowy 
cierpi na olbrzymi przerost pośrednictwa 
handlowego (według statutów G. K. W. 
producent węgla oddaje ze swej ceny tary­
fowej 5 — 15% opustu) i administracji, 
pochłaniających niesłychane sulmy — bę­
dziemy mieli przed sobą zarys gospodarki 
węglowej w Polsce, której inaczej nazwać 
nie można, jak rabunkową.

Obecny zatarg o podwyżkę płac ro­
botniczych winien być dlla Rządu bodźcem 
do radykalnej zmiany stosunków w górnict­
wie. Jeżeli gdzie potrzebna jest sanacja— 
w najszerszem tego słowa znaczeniu — to 
właśnie w tej dziedzinie.

i to

PRZEPOWIEDNIA ENGELSA
Trzydzieści z górą la t m inęło od 

śmierci F ryderyka Engelsa; więcej, niż 
trzy  ćwierci wieku od pierwszego wyda­
nia pam iętnej jego pracy, poświęcanej 
„Położeniu klasy pracującej w Anglji".

Przeciwnicy m etod badawczych so­
cjalizmu tak  wiele i tak  głośno praw ią o 
zawodności a  naw et o znikomości wyników 
metodom tym zawdzięczanych, że warto, 
doprawdy, choćby na chwilę, spojrzeć, 
jak też w świetle dawnych badań Engelsa 
wygląda dzisiejsza rzeczywistość angiels­
ka.

Czy, istotnie, rzeczywistość ta  zadaje 
kłam przewidywaniom znakomitego so­
cjalisty? Czy w walce, jaka toczy się „za" 
i „przeciw" socjalizmowi, rozwój zdarzeń 
historycznych w spiera i usprawiedliw ia 
rozumowania socjalizmu, czy też obala je 
i przekreśla?

Przypomnijmy sobie myśl Engelsa.
Rewolucja r. 1848, dając w większo­

ści państw lądu europejskiego zwycięztwo 
zasadom liberalizmu, zwłaszcza liberaliz­
mu w polityce celnej, zapewniając wol­
ność handlowi międzynarodowemu i umo­
żliwiając swobodny obieg towarów w ca­
łej Europie, ocaliła burżuazję angielską. 
1 nietylko ją ocaliła, ale rzuciła podwali­
ny pod niesłychany rozpęd jej sił wy­
twórczych, zmieniając cały niemal konty­
nent nasz w o tw arty  rynek dla przem y­
słu angielskiego.

Dzięki „wolnej wym ianie", k tó ra  po­
dówczas zatryum fowała w Europie, re­
forma angielska z r. 1831 mogła była w 
pełni wydać swe owoce: zwycięztwo
przemysłowego m ieszczaństwa nad moż- 
nowładczą klasą ziemian zostało uwień-

potęgi ekono-czone bujnym rozrostem  
micznej całego kraju.

1, rzecz prosta, m ieszczaństwo an­
gielskie, silne poczuciem odniesionego 
zwycięztwa, przystosowało cały aparat 
państwowy do wymogów rozwoju swego 
bogactwa. Przem ysł przejął z rąk  arysto­
kracji rolnej berło władzy. Zniesienie ceł ) 
na zboże, reform a skarbowości, admini- i 
strać ja, inwestycje państw owe — wszyst- I 
ko jęło służyć interesom  wielkiej, obli­
czonej na wywóz, wytwórczości fabrycz­
nej. Taniość surowca, taniość kom unika­
cji, taniość i obfitość żywności dla robot­
nika, oto były naczelne podówczas w ska­
zania polityki angielskiej.

Anglja stała się kuźnią przemysłową 
dla Europy i dla świata.

W szystkie inne kraje były jej klijen- 
tami, wszystkie miały podzielić los Irlan- 
dji, t. j. dostarczać surowców i zboża, o- 
tw ierając wzamian rynki dla produkcji 
angielskiej.

— Anglja — pisał Engels — to fa­
bryczny ośrodek wielkiego św iata rolni­
czego, z coraz bardziej w zrastającą liczbą 
satelitów, dostarczających zboża i suro­
wej bawełny i w irujących wokół tej kuź­
ni przemysłowej.

Realizując swój wspaniały sen o bo­
gactwie, burżuazja angielska czuła, że nie 
może stosow ać zbyt twardej i zbyt ścisłej 
ręki wobec wprzęgniętego w rydwan swój 
proletarjatu . Nie kłóciła się zbytnio ani o 
wysokość płacy robotniczej, ani o dłu­
gość dnia roboczego, byle tylko robotnik 
na swej płacy i na swej doli najem nika 
poprzestał. Zdobywała się na w spaniało­
myślne odruchy wobec Trade - Unionów.

Stać ją było na hojność. Stać ją było n a ­
w et na ustąpienie kilku nic nie znaczą 
cych miejsc w Izbie Gmin dla przedstaw i 
cieli robotników.

I oto, tych okolicznościowych, dora 
źnych ustępstw  dla klasy pracownicze* 
wystarczyło, aby urobić legendę, że A n­
glja raz  na zawsze kwestję socjalną roz 
wiązała; że socjalizm w Anglji nieodwo 
łalnie zwinął swe czerwone sztandary; ż' 
kapitalizm  angielski przezwyciężył w 
swem łonie przeciwieństwo klas, rozta . 
piając je w powszechnym dobrobycie.

Z różnych stron lądu europejskiego, 
ze wszystkich okopów kapitalizmu, sztur­
mowanych przez proletariat, wskazywano 
podówczas na stosunki angielskie, jako 
na budujący przykład zgody i harmonji 
społecznej.

— Patrzcie na T rade - Uniony, — 
wołano: — czy robotnik angielski s tra j­
kuje? czy robotnik angielski głosi w alkę 
klas? ozy buntuje się przeciw kapitaliz­
mowi? Nie. A dlaczego?

I dodawano z tryumfem:
— Bo jest dojrzalszy! Bo jest robotni­

kiem kraju kroczącego na czele cywiliza­
cji!

Ale historja nie stoi w miejscu, i nikt 
nie miał tak  żywego poczucia jej dynami­
ki, jak twórcy socjalizmu. Historja nie za­
trzym uje się u granic interesu najw ięk­
szych naw et kapitalistów  świata. Mogą o 
tem  zapominać przysięgli lub pokątni ad­
wokaci kapitalizm u, ale nie zapomniał ó 
tem Fryderyk Engels, i w pełni powodzeń 
angielskich ostrzegał, aby konjunktury 
tymczasowej nie brać za układ trw ały.

Jakoż, założeniem „tłustych lat" 
W ielkiej Brytanji był pozostający w jej 
rękach  monopol przemysłowy nad rozle­
głym obszarem  krajów przeważnie rolni­
czych. W ystarcza — wskazywał Engels 
— aby założenie to  pękło w starciu  z no- 
wemi faktami, a „tłuste lata" przeminą, 
jak sen, a w raz z niemi przeminie i kapi­
talistyczna sielanka harmonji z k lasą ro­
botniczą. „W raz z katastrofą  monopolu— 
pisał w r. 1885, t .  j. 41 lat tem u — klasa 
pracow nicza w  Anglji utraci swe uprzy­
wilejowane stanowisko: ujrzy się na po­
ziomie równym z proletariatem  innych 
krajów. I wtenczas nanowo dźwignie się 
w Anglji socjalizm".

Engels, k tóry  um arł w r. 1895, oglą­
dał oczyma swemi zaledwo zaranie wy­
padków, k tóre zapowiadał. My, dzisiaj, 
ogarniamy je w całej grozie , i doniosłości 
wstrząsającego przełomu, podziwiając za 
razem  trafność myśli, k tó ra  je zdołał 
przewidzieć. Jan Gromicz.

NINCZICZ,
Min. Spr. Zagr, Jugosławji, obrany został na prze 

wodniczącetfo Zgromadzenia Ligi Narodów.
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P. BARTEL 0 SYTUACJI GOSPODARCZEJ 
I POSTULATACH PRAC. PAŃSTW.

Krótką naszą wzmiankę o konferencji p. 
Bartla z delegatami kolejarzy, uzupełnić na­
leży bliższemi szczegółami.

Dn. 24 z. m. zgłosiła się do p. Bartla de­
legacja Centr. Kom. Prac. Państw., by przed­
łożyć. mu żądanie poprawy bytu urzędników 
(uruchomienie mnożnej i t. d.).

Delegacji tej p. Bartel nie przyjął, dziw 
nie „upraszczając" sobie w ten sposób zała­
twienie palącej sprawy podwyżki płac prac. 
państwowych.

Jednak dn. 31.8 b. r. przyjął p. Bartel 
delegatów Zaw. Związku kol. (Z- Z. K.) w o- 
sobach tow. tow. Kozłowskiego, Maksamina i 
Skowrona; równocześnie z tem i przedstawi­
cieli innych związków kol., które do C. K. P. 
P. również należą a to Z. Z. M., Z. Z< P- i 
Z. D. K.

Imieniem wszystkich delegatów przema­
wiał wice-prezes Z. Z. K., tow. Maksamin, 
który wskazując na niesłychane ciężary, jakie 
sanacja Skarbu zwaliła na barki prac. państw, 
zażądał w imieniu ogółu kolejarzy: 1) urucho­
mienia mnożnej; 2) wypłacenia pracownikom 
kolejowym różnicy w poborach, wynikającej 
z unieruchomienia mnożnej od 1 stycznia b. r.; 
3) uruchomienia (wzrostu) dodatku mieszka­
niowego i rozszerzenia go na pracowników 
nieetatowych.

W odpowiedzi wygłosił p. Bartel dłuższe 
przemówienie.

P. Premjer zaznaczył przedewszystkiem, 
iż uznaje, że uposażenie pracowników kolejo­
wych jest niewystarczające, lecz o uruchomie­
niu mnożnej nie może być mowy. Jeżeli ko­
muś się zdaje, iż obecna sytuacja finansowa 
Państwa jest pomyślną, ten jest mylnego za­
patrywania, gdyż nietylko stan finansowy 
Skarbu jest ciężki, lecz sytuacja w kraju wo- 
góle nie jest dobrą. Problem poprawy bytu 
pracowników kolejowych może być załatwio­
ny łącznie z poprawą dla wszystkich pracow­
ników państwowych, lecz wykładnikiem tej' 
poprawy jest Skarb Państwa, w którym obec­
nie niema pieniędzy.

Sytuacja finansowa Państwa byłaby zna­
cznie lepszą, gdyby nie dziedzictwo po po­
przednich rządach, które pozostawiły długi, 
np. dla uzyskania funduszów na interwencje 
pieniężne na giełdach zagranicznych; spłata 
tych długów kosztowała Państwo w ub. mie­
siącu 1.000.000 dolarów, a przed dwoma mie­
siącami spłacono takich długów ok. 2.000.000 
dolarów.

Nadto pogarsza sytuację drożyzna, która 
stale wzrasta!

Jedyną obecnie troską Rządu jest walka 
z bezrobociem, oraz walka z drożyzną. Dla 
walki z drożyzną dotąd niewiele zrobiono, 
gdyż drogą represji policyjnych nie załatwi 
się tego problemu. Chcąc drożyznę zupełnie 
zwalczyć musi się ciężko popracować „przy­
najmniej dwa (!) la ta”. W alka taka wymaga 
wielkiego wysiłku całego społeczeństwa i 
znacznych wkładów pieniężnych, gdyż musi 
się wpierw pobudować wielkie piekarnie me­
chaniczne, wielkie elewatory i młyny, wielkie 
rzeźnie i t. p., by obniżyć koszta produkcji. 
Obecnie, na zwalczanie drożyzny Rząd ma

Moje wywczasy
Przelotne ptaki i przelotni ludzie. — Modne 
miejscowości. — Południowe owoce. — Bez 
tłoku. — Dniestr i Prut. — Śniatyn. — Figi.— 

Bezrobocie.

Jak  wśród skrzydlatego światka ptasie­
go istnieją ptaki zimujące i ptaki przelotne, 
tak wśród ludzi można przeprowadzić podział 
na ludzi „latujących" t. j. takich, którzy lata' 
przepędzają w tem samem miejscu, gdzie i 
pozostałe pory roku, i na takich którzy na 
lato muszą dokądkolwiek wyjechać, chociaż­
by kosztem zapożyczenia i zastawienia się.

Znałem ongi starszega pana z gatunku 
'„latujących" t. j. takiego, który nigdy na krok 
z W arszawy się nie ruszył, a który wszystkim 
gorąco zalecał wyjazd na lato z Warszawy. 
Na pytanie, czemu doradza innym wyjazd, a 
sam siedzi kamieniem na miejscu, odpowie­
dział:

— Nie macie pojęcia, jakie świeże mieli­
byśmy w Warszawie powietrze, gdyby wszys­
cy rad moich posłuchali.

Lecz kiedy mądre i dobrze zorganizowa­
ne społeczeństwo ptasie z nastaniem zimnej 
pory roku ciągnie na południe, na wiosnę zaś 
wraca na północ, niemądre i zdezorganizowa­
ne społeczeństwo ludzkie z nastaniem ciepła 
traci resztki rozumu i jak postrzelone roz­
prasza się na wszystkie strony świata. Jedni 
ciągną ku morzu, drudzy — w góry; jedni w 
okolice lesiste, drudzy — piasczyste; jedni 
do zdrojowisk, drudzy — do uzdrowisk; jedni 
do kąpielisk, drudzy — poprostu na trawkę. 
„Ciągną* także ci, co „latują" w mieście, ale 
to się dzieje przez cały boży rok, a pozatem 
to do rzeczy nie należy i nic nam do tego.

Przy tej letniej wędrówce narodu dzieje 
się jednakże tak, że rok rocznie inna miejsco­
wość w Polsce jest „ w modzie" i do tej mod­
nej miejscowości najliczniej ciągną obywatele 
Rzeczypospolitej. I nic to nie znaczy, że je­
den pragnie ciepła, a drugi — chłodu; jeden 
zabaw i rozrywek, a drugi — spokoju i wy­
tchnienia; jeden pragnie utyć, a drugi — schu­
dnąć! Do „modnej" miejscowości ciągną ty­
siące w tem niezachwianym przekonaniu, że

dwa sposoby, a mianowicie: zamknięcie kre­
dytów i przykręcenie śruby podatkowej, co 
wkrótce się stanie. Nie może bowiem Rząd 
dopuścić do tego, by cena zboża w kraju prze­
kroczyła parytet światowy, by zboże sprowa­
dzane z Węgier było tańsze, aniżeli krajowe; 
nie może się Rząd zgodzić, by chleb był droż­
szy W Polsce, w kraju rolniczym, aniżeli 
gdzieindziej. Przyczyny obecnej drożyzny zbo­
ża leżą w tem, iż wielcy rolnicy, mając zabez­
pieczone tyły kredytami, nie spieszą się z 
młocką, co wywołuje brak podaży zboża, a w 
konsekwencji jego drożyznę. Przez zastoso­
wanie dwiich wyżej wymienionych sposobów, 
Rząd zmusi rolników do zwiększenia podaży 
tego artykułu.

Obecnie Skarb Państwa jest w takim sta­
nie, że o „daleko idącej" poprawie bytu pra­
cowników państwowych niema mowy. Na 
konferencji Premjera z Min. Skarbu wyliczono, 
że poprawa bytu pracowników państwowych 
o 1 % kosztowałaby Skarb Państwa 800 tysię­
cy złotych miesięcznie, czyli, że znikoma po­
prawa o 10% kosztowałaby miesięcznie 8 mi-

ljonów złotych, których Skarb „absolutnie nie 
posiada".

W tem miejscu przedstawiciel Z. Z. K., 
tow. Kozłowski, zrobił uwagę, że ciężki nie­
dostatek wśród pracowników kol. uniemożli­
wia im spokojną pracę.

Na to odpowiedział p. Bartel:
„Panowie możecie nawet niespokojnie 

pracować, a ja jeśli nie mam pieniędzy, to 
wam ich nie dam! Głupi byłby ten, któryby 
nie mając pieniędzy, wam je obiecywał".

Tow. Kozłowski:
„Właśnie dlatego, że chcemy spokojnie 

pracować, przyszliśmy dzisiaj w tych spra­
wach do p. Premjera".

W dalszym ciągu p. Bartel mówił:
„Ja nie pójdę na wydrukowanie ani jed­

nego papierka, bo nie chcę inflacji.
Panowie twierdzicie, że kolej daje do­

chody, a ja twierdzę, że to grube nieporozu­
mienie (?!). A choćby kolej nawet dawała 
dochody to wy nie możecie partycypować w 
jej zyskach!

Gdy stan Skarbu Państwa się poprawi, 
wówczas pójdę na poprawę waszego bytu, tak 
jak poszedłem na poprawę bytu wojska.

Musicie panowie o tem pamiętać, że po­
prawa bytu wojska dała się przeprowadzić 
dzięki oszczędnościom (?), względnie przez

redukcję innych wydatków w tym resorcie,
bez grosza zwiększenia wydatku na ten cel 
ze strony Skarbu Państwa.

To co zapowiedziałem w swojem exposć 
o ustawie emerytalnej dla dziennie płatnych, 
to przeprowadziłem (?). Co się zaś tyczy tych 
pracowników dziennie płatnych, którzy po 
przepracowaniu długiego szeregu lat, zostali 
uiunięci z pracy bez korzystania z dobro­
dziejstw tej ustawy, to tą sprawą się zajmę.

Pragnąłbym znieść zakaz awansowania i 
jakkolwiek to nie jest poprawą bytu, to jed­
nak załatwienie tej sprawy wniesie element 
normalności. Co do dalszych rzeczy p. Min. 
Kolei Romocki, który czyni duże starania (?) 
o poprawę bytu kolejarzy, wystąpił na Radę 
Ministrów z odpowiedniemi wnioskami (do­
datki nocne i t. p.).“

Po zaznaczeniu, że złożone przez Związ­
ki memorjały będą rozpatrzone i w granicach 
możliwości finansowej załatwione, oświadczył 
w końcu p. Premjer:

„Uważam, że uposażenie pracowników 
państwowych jest niewystarczające. Rząd 
zastanowi się nad tą  sprawą i zrobi wszyst 
ko, co tylko będzie możliwe". W końcu o 
świadczył p. Bartel, że zajmie się sprawą 10% 
dodatku dla pracowników państwowych na 
Górnym Śląsku,

Obszarnicy, syci kredytów państwowych i nie płacąc podatków, wyśrubowali ceny zboża 
do tego stopnia, że nie mogą się go wyzbyć zagranicą, bo jest za drogie, a nie chcą go sprzedawać 
w kraju, póki jeszcze więcej nie podrożeje.

* *
*

Czarne kolory, jakie p. Bartel przed de­
legacją roztoczył dziwnie odbijają  ̂od różo­
wych przemówień p. Premjera w Sejmie i Se­
nacie... Tak np. sam p. Bartel przecież twier­
dził, że kolej daje już dochody, a w przemó­
wieniu do delegatów zaprzecza temu. Nie bu­
dzą też wielkich nadziei, rozkładane na lata, 
pomysły zwalczania drożyzny... Bardziej już 
realnie brzmi zapowiedź nacisku podatkowe­
go na obszarników i zamknięcia kredytów... 
Tylko czy Rząd ją wykona i kiedy?

Niech p. Bartel jednak nie sądzi, że kwe- 
stja poprawy bytu kolejarzy i prac. państw, 
zakończyła się na tej konferencji.

♦  ♦  *
Słońce jesienne głaska mnie po twarzy, 
Szum sosen pieści, jak piastunek glosy. 
Mech pachnie... Cisza południa się żarzy. 
Brzoza liść złoty sieje w ciemne wrzosy.

O, ukochana moja! Gdy mnie darzy 
Chwilą szczęśliwą ziemia i niebiosy,
Serce, jak kwiat się otwiera i marzy,
Że się wraz z tobą napije tej rosy.

Liść zaszeleści, — twe stąpanie słyszę. 
Wrzosy zapachną, — twoją blizkość czuję. 
Wiatr szepnie, — słucham, czy twe imię

powie...

I śnię, żeś przyszła do mnie w leśną ciszę, 
Że mnie wejrzenie twoje obejmuje,
Że, jak to słońce, głaskasz mnie po głowie.

M. M. Barzynowski.

tam i tylko tam znajdą to, czego pragną.
W roku ubiegłym np. w modzie były Dru- 

skieniki i tysiące obywateli i obywatelek ze 
wszystkich dzielnic Rzplitej tłoczyło się, du­
siło i deptało sobie po piętach w Druskieni- 
kach, nasłuchując po nocach piania polskich 
kogutów (żadne koguty tak  pięknie nie pieją 
jak polskie), którym z prawego brzegu Niem­
na ich litewscy pobratymcy odpowiadały naj­
czystszą litewszczyzną „kukurykas".

W roku bieżącym Druskieniki straciły na 
rzecz Zaleszczyk.

Na wiosnę nic innego się nie słyszało:
— Pani dokąd na lato?
— Do Zaleszczyk. A państwo ?
— Niech pani sobie wyobrazi i my do Za­

leszczyk. Tam podobno cudnie. Palmy, ana­
nasy, banany, figi... Jedno co mnie lęka — to 
murzyni.

— Niestety, proszę pani, murzynów, ani 
palm, ani ananasów tam jeszcze niema, ale 
winogron, moreli, brzoskwiń wbród.

— A propos, jak należy mówić: do Za­
leszczyk, czy do Zaleszczyków.

_  Do Zaleszczyk, ta jakże — rozstrzyga­
ła wątpliwości językowe pani radczyni ze 
Lwowa.

A zatem Zaleszczyki.
Człowiek wychowany w zasadach demo­

kratycznych zawsze poddaję się woli większo­
ści i gdy ta  większość orzeknie: Zaleszczyki, 
nie będzie robił opozycji dla samej opozycji 
i nie powie: właśnie Druskieniki albo Pabja- 
nice.

Kiedy jednak mój przyjaciel i towarzysz 
zamierzonej podróży przyszedł i, powołując 
się na taki autorytet, jak imć pan Zagłoba, za­
czął mnie przekonywać i przedstawiać wszy­
stkie ujemne strony „tłoku", mój zapał dla 
Zaleszczyk znacznie ostygł.

— A zatem dokąd?
Tu mój przyjaciel postawił na stole ol­

brzymi globus i, wskazując na dwa punkty, 
rzekł:

— Czytaj. Zaleszczyki, Śniatyn. Tu Za­
leszczyki, a tam Śniatyn. Ta sama szerokość 
geograficzna. Tu granica rumuńska i tam gra­
nica rumuńska. Jeśli tu  są winogrona, dla- 
czegoby tam nie miały być. Jeśli tu dojrze­
wają morele i brzoskwinie, to  niema najmniej­

szej racji, aby tam nie dojrzewały. Tu jest 
wprawdzie Dniestr, ale tam „zato* przepływa 
Prut. Wytłumacz mi, czem Prut jest gorszy 
od Dniestru? No proszę, wytłumacz.

Ponieważ nie mogłem wytłumaczyć, czem 
Prut jest gorszy od Dniestru, więc w połowie 
sierpnia roku Pańskiego 1926 znalazłem się 
w Śniatynie.

Już na stacji kolejowej zauważyłem ja­
kiegoś dżentelmena w stroju angielskiego 
skauta, który, poziewając z karabinem w rę ­
ku, przechadzał się po peronie.

Objaśniono mnie, że dżentelmen ten re ­
prezentuje tu  władze celne zaprzyjaźnionej z 
nami Rumunji.

  Granica rumuńska — pomyślałem —
dowodzenia mojego przyjaciele sprawdzają 
się.

Droga ze stacji do miasta prowadziła przez 
most.

 Co to za rzeka? — pytam żydowskie­
go woźnicy.

— Prut.
I to się sprawdza — myślę sobie.
  Dużo macie gości w Śniatynie, łatwo

o mieszkanie?
 Dlaczego ma być trudno? — odpowia­

da pytaniem na pytanie — przyjezdnych po 
wojnie u nas mało.

— Dzięki Bogu niema tłoku. Wszystko 
się zgadza, wedle dowodzeń mojego przyja­
ciela.

W krótce danem mi było przekonać się, 
że nietylko nie było tłoku, lecz jak Śniatyn 
Śniatynem byłem pierwszym i jedynym czło­
wiekiem, który tu przyjechał na wywczasy.

Dzień był upalny, więc zostawiwszy to­
bołki w hoteliku na rynku, skoczyłem po u- 
pragnione winogrona, morele i brzoskwinie.

Mój przyjaciel znowu miał rację. Pod 
względem owoców Śniatyn nie ustępuje Za­
leszczykom. Jak  w Zaleszczykach — o czem 
się później dowiedziałem — niema ani wino­
gron, ani moreli, ani brzoskwiń, tak ich nie 
było i niema w Śniatynie. Jedynym połu­
dniowym owocem i tu  i tam była... liga.

Jedyne owoce, jakie poza gruszkami w 
Śniatynie stwierdziłem, były cebula i czosnek, 
zebrane na rynku w takich ogromnych iloś­
ciach, że dotąd nie mogę pojąć kto i gdzie

tyle tych smakołyków zjada. Nie jest bowiem 
do pomyślenia, aby dwunastotysięczna lud­
ność Śniatyna mogła to w ciągu roku spożyć.

Śniatyn dużo ucierpiał w ciągu wojny, 
kiedy kilkakrotnie przechodził z rąk do rąk. 
Zniszczenie wojenne widoczne jest na każ­
dym kroku i wątpliwe jest, czy zdoła się sam
0 własnych siłach odbudować. Ludność li­
cząca przed wojną 14 — 15 tys. mieszkańców, 
obecnie spadła do 12 tys„ w czem Ukraiń­
ców 5000, Żydów 5000 i Polaków 2000. Przed 
wojną Śniatyn prowadził duży handel zbożem
1 mięsem, który obecnie z powodu bliskiej 
granicy zupełnie ustał.

I rzecz dziwna. W b. Kongresówce cały 
szereg miast dawniej pogranicznych, jak Ale­
ksandrów, Mława, Nieszawa straciły z powo­
du przesunięcia granic. Zdawałoby się, iż 
Śniatyn, znalazłszy się na granicy z Rumunją, 
zyska na znaczeniu. Tymczasem Śniatyn tak 
samo podupadł. Dzieje się to dlatego, iż 
„sprzymierzona" Rumunja poza węglem pra­
wie nic z Polski nie sprowadza, dając Pie^ -  
szeństwo doniedawna wrogim Niemcom. Nie 
osiągnięto nawet porozumienia, aby pograni­
cznej ludności obu krajów umożliwić przecho­
dzenie granicy za przepustkami, co y o wszę­
dzie przed wojną stosowane i co byłoby wiel­
ką ulga dla ludności. t

Z Rumunji do Polski nic nie przychodzi. 
Granicę przekraczają tylko dezerterzy woj­
skowi i gdy w Śniatynie komu potrzeba służ­
by domowej, nie jest rzeczą rzadką, że zgła­
sza się do służby dezerter rumuński w unifor­
mie i w pełnym rynsztunku wojennym.

Śniatyn zakładów przemysłowych ani fa­
bryk nie posiada. Niemniej posiada około 250 
bezrobotnych. Są to rzemieślnicy z przewa- 
gą murarzy, cieśli, stolarzy, blacharzy, któ- 
rych m oinaby zatrudnić przy robotach budo­
wlanych. Ponieważ miasto to nie posiada do­
tychczas ani gazu ani elektryczności, bur­
mistrz p. Niemczewski, czyni starania o uzy­
skanie od Rządu pożyczki na budowę elek­
trowni. Pożyczka ta rozwiązałaby zarazem 
sprawę bezrobotnych w Śniatynie.

Po dwudniowych „wywczasach" w tem 
najbardziej na południe wysuniętem mieście 
Rzplitej pociągnąłem w góry — w Beskidy.

Robo.
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Pod hasłem 
„porozumienia”

2 września spisany został w Genewie 
akt urodzenia nowej organizacji europej­
skiej: „Federacji europejskiego porozumie­
nia". Dziecko to miało poród trudny i nie­
raz akuiszer odchodził od łoża matki, wi­
dząc, że interwencja jego jest przedivczeis- 
na. Niestrudzony ten akuszer, p. Alfred 
Nossig, przeżył tu w Genewie największy 
bezsprzecznie dzień życia. Federacja uro­
dziła się. Skonstatowano, że żyje. Dziec­
ko otrzymało imię. Życzyć należy, aby 
rozwijało się szczęśliwie.

Nie ja  jeden, wielu obecnych miało 
wątpliwości, czy Federacja ta jest potrzeb­
na. Tyle już jest organizacji tego samego 
charakteru pacyfistycznego, porozumie­
wawczego. Federacja Przyjaciół Ligi Na­
rodów, Kongresy Pokoju, Umja Międzypar­
lamentarna, sama wreszcie Liga Narodów! 
Jest także organizacja Paneuropejska Cou- 
denhove - Callergi'ego. Ten ostatni miał 
nieszczęśliwy pomysł organizowania swo­
jej Federacji poza Arnglją, z wyłączeniem 
Ainglji. Z biegiem czasu zrozumiał swój 
wielki błąd, ale tymczasem p. Nossig nie­
strudzenie zabiegał w Paryżu, w Berlinie, 
w Londynie, po całej Europie i Federacja 
jego właśnie z udziałem Angliji — przyszła 
do skutku. Obie Federacje nie będą mo­
gły długo istnieć jednocześnie. Będą mu­
siały zlać się w jedną całość. Będą ze so­
bą walczyły. W pierwszych dniach paź­
dziernika zbiera się w Wiedlniu pierwszy 
kongres paneuropejski. Będą na nim obec­
ni w dużej ilości ci sami, którzy powołali 
do życia Federację Nossiga. Będą musieli 
się zdecydować.

Teraz trzeba będzie przystąpić do za­
kładania grup w poszczególnych państwach. 
U nas krzątali się koło tej sprawy od lat 
kilku pjp. Thugutt i Kamieniecki. Ale i p. 
Coudenhove zabiegał. Zobaczymy oo z te­
go wyjdzie.

Wyrazy sympatj i zgłosili pod adre­
sem Federacji p p . Brianid, Albert Thomas 
i wielu innych mężów stanu. Do komitetu 
organizacyjnego należą Painlevć, Emil Bo- 
sel (znany matematyk francuski, ostatnio 
minister marynarki), profesor Schiidking,

Sofesor E. Milhaud, dziennikarz niemiecki 
eile. Przemawiali na posiedzeniu dzi- 

siej'szem: prezydent Reichstagu Loebe, pro­
fesor Ruyssen, Z Francuzów byli obecni 
profesorowie: Cassin i Scelle, z Duńczyków: 
b. minister Munch i szef sztabu armji duń­
skiej, senator Bilske. Polska była repre­
zentowana przez profesora Dembińskiego. 
Odczytano listy: Brianlda, Benesza i Albert 
Thomas, oraz depesze bardzo wielu mężów 
stanu.

Postanowiono ułożyć statuty i przed­
stawić je na posiedzeniu delegatów, które 
zbierze się w Paryżu w dńiu 1 listopada. 
Tymczasem zaś tymczasowy zarząd ogłosi 
manifest, którego redakcja zabrała kilka 
godzin czasu. W tej sprawie zabierałem 
głos kilkakrotnie. Wnioski moje przeszły 
wszystkie. Manifest ten wzywa narody do 
pracy w kierunku zbliżenia się wzajemne­
go ekonomicznego, moralnego i urzędowe­
go. Zaprasza do organizowania grup w 
każdym kraju. Zapowiada, że Federacja 
będzie działała w orbicie Ligi Narodów, 

Stanisław Posner.

Zatarg 
w przemyśle węglowym

Komisja arbitrażowa, która miała odbyć 
się wczoraj w Katowicach, została odłożona 
do dnia dzisiejszego.

-o::o-

Wiadomości z Łodzi.
Łódź (telefonem).

ROBOTNICY PRZEMYSŁU WŁÓKNIS­
TEGO WYSTAWILI ŻĄDANIA 

15% PODWYŻKI.
Zw. Zawodowe wystosowały do prze­

mysłowców umotywowane pismo z żąda­
niem 15% podwyżki wyrównawczej dla 
wszystkich kategorji robotników zatrudnio­
nych w przemyśle włókienniczym. Żąda­
nie swe robotnicy motywują znacznem po­
drożeniem artykułów pierwszej potrzeby 
oraz niedostatecznem wyrównaniem płac 
w okresie ostatnich rokowań arbitrażowych, 
kiedy zamiast 18% wyrównania drożyźnia- 
nego przyznano włókniarzom zaledwie 12%, 
obiecując jednocześnie stabilizację cen ar­
tykułów żywnościowych.

Dziś płaca podstawowa robotnika cięż­
ko pracującego, t. zw. robotnika podwórzo­
wego, powinna wynosić, na podstawie ta­
beli waloryzacyjnej płac, 6 zł. 61 gr. dzien­
nie, tymczasem robotnik ten zarabia 3 zł. 
27,1 gr. dziennie, W tym samym stosun­
ku niskie są zarobki przeciętnego tkacza 
bawełnianego. Zamiast 7 zł, dziennie za­
rabia on 4,55 gr. . . ,

Podrożenie w ostatnich tygodimacn 
chleba, mąki, tłuszczu, drzewa i węgla ur 
niemożłiwdło włókniarzom zaspokojenie 
naj elementarniej szych potrzeb życiowych.

Wobec całkowitego uruchomienia 
wszystkich fabryk włókienniczych i nad­
zwyczaj pomyślnej konjunktury przemy­
słowej w Łodzi, włókniarze oczekują cał­
kowitego przyjęcia wystawionych żądań.

m
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Robotnicy zakładów
żyrardowskich otrzymają 

zasiłki
Dn. 7 września odbyło się pod przewod­

nictwem p. T. Szubartowicza, przewodniczą­
cego Zarządu Głównego Funduszu Bezrobocia, 
nadzwyczajne posiedzenie tego zarządu, po­
święcone sprawie zasiłków z F. B. dla b. ro­
botników Zakładów Żyrardowskich.

Chodziło mianowicie o to, że robotnicy 
tych zakładów od lipca r. b. pozostają bez 
pracy i nie otrzymują zasiłków z F. B. Opie­
rając się na opinji obwodowego inspektora 
pracy i organu miejscowego F. B., Zarząd Gł. 
uchwalił zastosować do omawianej kategorji 
bezrobotnych przepisy art. 2 ustawy, wycho­
dząc z tego założenia, iż robotnicy ci zgłosi­
li gotowość przystąpienia do pracy na daw­
nych warunkach, natomiast Zakłady Żyrar­
dowskie pracy nie wznowiły.

Pozatem Zarząd Główny postanowił na 
następnem swem posiedzeniu ustalić zasady 
wzmocnienia kontroli aparatu wykonawcze­
go F. B. w zakresie ustawowej akcji zasiłko­
wej, oraz akcji zapomogowej z państwowej 
pomocy doraźnej.

«— — — : : o : : -----------------

Największy hydroplan św iata
jest na ukończeniu w zakładach Manzellera w 

Fredrichshałenie. Długość aparatu wynosić będzie 
23,5 metrów, rozpiętość skrzydeł 28,5 m. Aparat

poruszać będą dwa motory o rile 650 koni paro­
wych i mieścić będzie 21 pasażerów.
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Zwycięskie zakończenie 
strajku młynarzy 

w Warszawie
Wczoraj w godzinach południowych za­

kończył się strajk w młynach warszawskich, 
równie niespodziewanie, jak niespodziewanie 
się rozpoczął.*)

Od rana już poszczególni właściciele mły­
nów poczęli się zgłaszać do Inspektora Pracy 
I-go Okręgu, w celu podpisania wysuniętych 
przez robotników warunków.

Jakkolwiek silna była presja niektórych 
kierowników Związku przedsiębiorców młyń­
skich w kierunku niepodpisywania umowy, 
zwyciężył zdrowy rozsądek i kalkulacja han­
dlowa, gdyż każda godzina strajku powodo­
wała wielkie straty dla przedsiębiorców.

Nowa umowa jest powtórzeniem zeszło­
rocznej, z tą jednak różnicą, iż są do niej 
włączeni furmani młyńscy — kategorja do­
tąd najbardziej wyzyskiwana, bo pracująca po 
16 — 18 godzin na dobę za minimalną płacę. 
Jednocześnie robotnicy osiągnęli pożądany 
termin umowy do dn. 1 września 1927 r.

Podobno przegrany strajk spowodował 
rozłam w Związku młynarzy polskich (przed­
siębiorców) niektóre młyny bądź wystąpiły, 
bądź mają być usunięte ze Związku.

Natomiast robotnicy prowadzili akcję nad­
zwyczaj solidarnie: nie było ani jednego wy­
padku złamania solidarności.

Szybkie zakończenie strajku będzie nie­
wątpliwie przyjęte z uczuciem radości i ulgi 
przez ludność stolicy, zaniepokojoną groźbą 
braku mąki i zwyżki cen chleba. Dziś już dla 
tej zwyżki niema żadnych uzasadnionych pod­
staw.

Pokój w młynarstwie zapewniony został 
na cały rok, a regulamin pracy w młynach, 
na którego opracowanie zgodziły się obie 
strony, winien zapewnić lad wewnętrzny i u- 
sunąć nadmierny wyzysk robotników.

• o::o---------

Konferencjo przedstawiciel! 
urzędników państwowych

z Ministrem Skarbu
Stow , urzędników  państw ow ych kom uni­

kuje:

Dnia 4 b. m. odbyła się konferencja p. 
M inistra S karbu , Cz. K larnera , z p rzedstaw i­
cielam i Z arządu G łów nego Stow , urzędników  
państw ow ych, pp. Z. Szczawińskim , S t. Sasor- 
skim  i Z. D udą. D elegacja urzędnicza stw ie r­
dziła, że podniesienie uposażenia u rzę d n i­
ków  i w ogóle pracow ników  państw ow ych 
jest sp raw ą pa lącą  i n iecierp iącą zw łoki z po­
w odu stałego spadku realnej w artości p łac  w 
s tosunku  do 1924 i 1925 r., z czego n iew ątp li­
wie zdaje sobie spraw ę Rząd, k tó ry  tak  w y­
d atn ie  podniósł uposażenie oficerów  przez 
d odatk i fm k cy jn e . P . M inister zaakcep tow ał 
stanow isko delegacji i zaznaczył, że w  p la­
nach R ządu jest sta łe  dążenie do popraw y 
położenia m aterialnego pracow ników  p ań ­
stw ow ych, że odrzuca myśl w yjątkow ego 
trak to w an ia  ty lko  pew nej grupy pracow ni­
ków . P. M inister i R ząd dąży do tej p o p ra ­
w y stopniow o, etapam i, w  granicach budże­
tu  państw ow ego. B udżet od paru  m iesięcy 
zaledw ie jest zrów now ażony, zw iększenie do­
chodów  państw ow ych drogą rew izji ustaw o­
daw stw a podatkow ego w zasadzie słuszne, 
jest obecnie n ierealne , poniew aż c iała  p a rla ­
m en tarne  w yłączyły  z zak resu  pełnom ocnictw  
rządow ych sp raw y  podatkow e, a zw iększenie 
dochodów  z m onopolów  państw ow ych jest 
zależne od zm ian w organizacji p rzedsię­
b iorstw  i zw iększenia siły nabyw czej obyw a­
teli. To spraw ia, t e  zm iana uposażenia w 
sposób radyka lny  i natychm iastow y nie jest 
do pom yślenia, ale nie w yklucza system atycz­
nej i p lanow ej popraw y sytuacji p racow ni­
ków. D elegacja po d k reśla ła  k ilk ak ro tn ie  pil­

ność i w ażność te j spraw y, w yw ołującej obe­
cnie duże zaognienie w śród urzędników  pań ­
stw ow ych oraz poruszy ła spraw ę przyznania 
dodatku  kresow ego d la  urzędników  w oje­
w ództw  wschodnich, a w  szczególności w W il­
nie, zrów nania dodatku  państw ow ego z au to ­
nom icznym  dla urzędników  w ojew ództw a U ą- 
skiego, podw yższenia dodatku  m ieszkanio­
wego w zw iązku ze w zrostem  kom ornego, 
k redy tów  na budow ę domów w w ojew ódz­
tw ach  w schodnich, o raz k redy tów  rządow ych 
dla organizacji oszczędnościow o - pożyczko­
wej urzędników . P. M inister p rosił o p rzed ­
staw ienie szczegółow ych pro jek tów  i m oty­
w ów  na najbliższej konferencji w poruszonych 
spraw ach, a zw łaszcza w spraw ie budow y do­
m ów urzędniczych i organizacji k redy tu .

W  końcu delegacja poruszyła spraw ę m ia­
now ania p rak ty k an tó w  krakow skiej Izby sk a r­
bowej, co p. M inister p rzy rzek ł niezw łocznie 
przychylnie załatw ić.

OJrzeniG l^flprocownlKów
państwowych

PODWYŻSZYĆ GŁODOWE PENSJE.
A kcja, p row adzona przez Zw iązki Za­

w odow e pracow ników  państw ow ych, zatacza 
coraz szersze kręgi. W e w szystk ich  w ięk­
szych skupieniach organizow ane są w iece, 
aby zniewolić R ząd do szybszej popraw y by ­
tu  funkcjonarjuszów  państw ow ych. T rzeba 
zaznaczyć, że nie są to  oderw ane w ystąp ien ia 
Zw iązków  pracow niczych, rep rezen tu jących  
poszczególne reso rty  adm inistracji państw o­
wej, ale w ystąp ien ia zbiorow e, dom agające 
się zm iany uposażenia dla w szystk ich  p raco ­
w ników  państw ow ych. Po w ielkim  w iecu w 
K rakow ie, odbyły się w iece w e Lwowie i K a­
tow icach. U chw alono na nich jednogłośne 
rezolucje, w zyw ające R ząd do zrów nania u- 
posażeń pracow ników  cyw ilnych z poboram i 
w ojska, zapew nienia „minimum egzystencji". 
XVI-ej g rupie płacy, jak tego w ym aga u s ta ­
wa, podw yższenia dod atk u  m ieszkaniow ego 
do w ysokości życiowej, au tom atycznego a- 
w ansu. Pozatem  pracow nicy  państw ow i do 
m agają się zan iechania redukcji e tatów , no ­
welizacji ustaw y em ery talnej z 1923 r., o raz 
n iepo trącan ia  em erytom  sk ładek  em ery ta l­
nych.

©lec P. T T  no Starówce
iW niedzielę w saili kina „Kordjan" od­

był się, przy szczelnie wypełnionej sali, 
wiec polityczny P. p. S. Zagaił obrady 
radny tow. Wojciechowski, przemawiali 
tow. tow.: radiny T, Szpotański, Gruszko, 
Garlicki i Podlniesiński.

Mówcy scharakteryzowali zebranym 
znaczenie Kasy Chorych. Mówcy podkre­
ślali złą organizację wyborów, które mają 
się odbyć w jednym dniu, co jest niedo­
godne dla klasy pracującej.

Zebrani przyjęli następującą rezolu-
cję:

Zebrani na wiecu w dn. 5 września rJb. 
wzywają robotników warszawskich do 
wzięcia udziału w wyborach do Kasy Cho­
rych i oddania swych głosów na listę P.P.S. 
i Związków Zawodowych klasowych, ozna­
czoną numerem 2.

Wiec domaga się zmiany rozporządze­
nia o wyborach w ten sposób, by głosowa­
nie odbywało się przez 2 dni, t. j. din. 6 i 7 
listopada.

Komitet Dzielnicy P. P. S. „Starówka" 
składa podziękowanie Dyrekcji kino-teatru 
„Kardjan" za łaskawe wypożyczenie sali 
na wiec, a w szczególności p. Kleinowi.

NOWOŚĆ! NOWOŚĆ!
Ilja Erenburg 

OBLICZE WOJNY.
Cena 4 sł. 50 gr.

Do nabycia w Księgarni Robotniczej, War­
szawa, Warecka 9.

Znćw redukcje 
na robotach miejskich

W ydział kanalizacji m iejskiej znów  bez 
w iedzy M agistratu  i mimo w ielokrotnych za­
pew nień P rezy d en ta  m iasta zw olnił 300 ro ­
botn ików  na robo tach  m iejskich, jakkolw iek 
'Rząd w yasygnow ał now e k red y ty  na p row a­
dzenie robó t z F unduszu zw alczania bezrobo- 

i. Ze zw olnionych obecnie 80 osób z a tru ­
dnić m a w ydział VII (techniczno - budow la­
ny), a  resz ta  ma być u lokow ana na rządow ych 
robo tach  publicznych.

N iespodziew anie i bez w iedzy w ładz 
m iejskich dokonyw ane zw olnienia w  poszcze­
gólnych w ydziałach w prow adzają sta łe  ro z ­
goryczenie w śród pracujących na robo tach  
m iejskich, co fata ln ie  odbija się na w ydajno­
ści p racy  i tem pie robót. Czy M agistrat nie 
po trafi w śród kierow ników  swoich w ydzia­
łów w prow adzić na ty le  przynajm niej k arnoś­
ci, by  nie u rządzali ciągłych n iespodzianek z 
zw alnianiem  robo tn ików ?

Gdzie procnjq bezrobotni
w Warszawie

Bezrobotni, zatrudnieni przez magistrat to. 
Warszawy, wykonywają następujące roboty: w
dyrekcji wodociągów i kanalizacji zatrudnionych 
jest przy budowie osadników na stacji pomp rze­
cznych 423 osoby, przy budowie kolektora na Żo­
liborzu — 349, przy robotach wodociągowych na 
ul. Okopowej, Otwockiej, Al. Jerozolimskiej, Ko- 
lon.ji oficerskiej nia Żoliborzu, Lipowej, pl. Naru­
towicza, Grochowskiej, Dworskiej, AL 3 Maja Rad 
nej i Uniwersyteckiej — 522, przy robotach przy­
gotowawczych w Gocławau dla zaprowadzenia sa­
modzielnego wodoaiągu dla Pragi — 40, razem 
1,364 osób; w dziale ogrodniczym przy robotach 
ziemnych: w parku Traugutta — 375, Skaryszew­
skim — 89, Praskim — 57, w ogrodzie Saskim — 
149, w parku Ujazdowskim — 43, w folwarku Ra- 
kowiec — 210, mzean 923 osoby! w dziale komu­
nikacji: przy budowie wału na Potoku — 363, 
przy porządkowaniu materiałów na ul. Wioślar­
skiej — 299, przy budowie dróg i ulic na prze­
dmieściu Siekierki — 156, przy rozbiórce wału ko­
lejowego — 91, przy kopaniu rowu na wale Mie­
dzeszyńskim 40, przy robotach kolejowych zwią­
zanych z przebudową węzła warsrawskiego — 
74, przy budowie ulic z gruzu w Gocławiu — 92, 
przy urządzeniu boiska w parku Skaryszewskim 
— 42, przy robotach ziemnych na polu Mokotow- 
skiem — 61, przy budowie pomnika Szopena w 
parku Łazienkowskim — 11, przy budowie stad- 
jomu na forcie SzczęŚliwAokim—430, przy tłucze­
niu gruzu na ul, Kariińskiego — 55, na ul Płoc­
kiej — 19, przy gruzowaniu ul, Pamn.kowej — 14, 
Dworskiej — 15, przy układaniu eh celnik a na uil. 
Wolskiej — 22, przy robotach ziemnych na ul. 
Zakroczymskiej — 52, na ul. Nowjiaostowej—65, 
Karpińskiego — 46, przy rozbiórce fontu liauke- 
go — 58, Sokolnickiego — 33, przy budowie ce­
gielni na Burakowde — 51, przy budowie lotni­
ska na Okęciu — 775, przy budowie szosy Myśli­
wieckiej — 63, razem w  dziale komunikacji 3,585 
osób.

Mniejsze partie robotników wykonywają ana­
logiczne roboty ma szeregu innych ulic. Nadto pe­
wną ilość robotników zatrudniają tramwaje miej­
skie (1111), administracja gospodarstwa rolnego i 
leśnego (203), wreszcie tabor miejski (22) przy 
oczyszczaniu glinianek przy uL Madalińskifgo W 
końcu w różnych wydziałach miejskich zatrudnio­
nych jest 202 bezrobotnych pracowników umysło­
wych. Do cytry tej nie doliczono 489 robotników, 
zatrudnionych w dziale komunikacja i płatnych z 
funduszów budżetowych wydziału technicznego.

EpltfemjTszRarTntyny
W  ciągu niedzieli i pon iedzia łku  p rzy ­

w ieziono do szpitali w arszaw sk ich  49 dzieci 
chorych na szkarla tynę.

O gólna liczba chorych, p rzebyw ających 
na kuracji szp italnej w zrosła w  ciągu tych 
dw u dni z 618 n a  673.

W  zw iązku z opróżnieniem  zak ładu  n ie­
u leczalnych  d la  zw olnienia 250 miejsc dla 
chorych n a  szkarla tynę, M agistrat na wczo- 
rajszem  posiedzeniu uchw alił w yasygnow ać 
10.000 zł. na kosz ta  opieki lekarsk ie j i w y­
d atk ó w  personalnych  o raz na lek i dla zw al­
czania epidem ji szkarla tyny .



PRZEGLĄD PRASY
Genewa. — „Nieprzytomne projekty Rządu“.

Główna uwaga prasy skupiona na Gene-
wie.

„Kurfer Poranny":
„Nie b r a k  pogłosek, te  jedno z miejsc trzy­

letnich pozostawione będzie Hisapanji, jako 
wolne dla niej krzesło — o dwa inne obok Pol­
ski ubiegać się będą: Urugwaj, Belgja, Chiny, 
Mała Ententa i może nawet Holandja, prote­
gowana razem ze Sziwecją przez Niemcy. W iel­
kie mocarstwa zapewne mają dużo środków 
wpływu. Ale czy tego wpływu użyć zechcą? 
Francja przez p. Fromageota zgotowała nam 
już kitka gorzkich niespodzianek, Anglija do te­
go stopnia nie interesuje się jakoby stroną wy­
borczą, że p. Chamberlain objawia już zamiar 
opuszczenia Genewy po pierwszych czterech 
dniach asemblće. A jest zamiar wyznaczenia 
wyborów gdzieś koło piętnastego".

„Nowy Kurjer Polski":
„Jeżeli chodzi o sprawy genewskie, warto 

zawsze mieć na uwadze, że nie wynurzenia 
formalno - jurydyczne, lecz polityka decyduje 
na tym terenie. Uzyskaliśmy pod względem 
prawnym rozwiązanie, k tóre gwarantuje stałą, 
godną i bezpieczną współpracę w Radzie Ligi 
Narodów i tym państwom, których słuszne żą­
dania o stałe miejsce nie mogły być w tej for­
mie urzeczywistnione. O ile zaś chodzi o prze­
prowadzenie w praktyce dzisiejszych wniosków 
— a tu  wcbodai już w grę polityka — ito w stą­
pimy w ten dalszy okres sprawy reorganizacji 
Ligi Narodów z ważnym plusem: ze zwiększo­
nym prestiżem, jak to specjalnie podkreślił p. 
M otta".

„Nasz Przegląd" w ychwala tak ty k ę  p. 
Sokala, przeciw staw iając jej tak ty k ę  Hisz- 
panji, k tó ra  w yszła z niczem. „Rzeczpospo­
lita" natom iast jest pełna uznania dla Hisz- 
panji, k tórej stanow isko — wedle tej gazety 
  było jedynie logiczne i konsekw entne.

„D wugroszówka":
„Natomiast jak będzie z pozyskaniem 

dwuch trzecich głosów walnego zgromadzenia, 
niezbędnych, ażeby nam nadać „przywilej po­
nownej obieralności — ta  sprawa jeszcze stor 
otworem. Ponadto już Niemcy uzyskali od p. 
Chamberlaina odroczenie dyskusji gdańskiej w 
Radzie aż do chwili, gdy w niej będą mogli 
•wziąć udział. Jedno zatem jest perwne: że na­
stępstw a wejścia Niemiec do Rady Ligi odczu­
jemy bardzo szybko. Długotrwałe nieraz o- 
kresy, w których Rada Ligi zajmowała w za­
gadnieniach polsko - gdańskich stanowisko 
wizględnie dla nas sprawiedliwe, a k tó re  to o- 
kresy dziwnym trafem wypadały zawsze wów­
czas, gdy byliśmy potrzebni Anglji — należą 
do niepowrotnej przeszłości".

Tenże organ endecki przypuszcza znowu 
ostry a tak  na 8-godz. dzień pracy i św iadcze­
nia społeczne, krzew iąc w ten sposób „kult 
pracy" w Polsce... na rzecz bandy pasorzytów  
kapitalistycznych.

„Głos Prawdy" w ytyka błędy Rządowi:
„Linja błędów, rozpoczęta stanowiskiem w 

sprawie cen węgla, a kontynuowana przez pod­
wyżkę taryf pocztowych, przez zapowiedź o 
podwyżkach telefonicznych i wreszcie przez 
nieprzytomny projekt podniesienia taryf kole­
jowych, musi być natychm iast zlikwidowana. 
Inaczej rozpięcie pomiędzy cenami, a kursem 
waluty wzrastać będzie tak, jak wzrastało za 
Czasów premjera Grabskiego i zakończyć się 
musi tak, jak zakończyło się wówczas. Błędy 
bowiem mszczą się zawsze".

Słuszniel B.

„ROBOTNIK", środa, 8 września 1926 r.

zł., gęsi od 7 do 16 zł., indyczki od 7 do 12 
zł., wszystko za sztukę, w zależności od ga­
tunku i wielkości. Zapotrzebow anie na ryn ­
ku w ewnętrznym  nieznaczne.
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DROZYZMA.
OBNIŻENIE CENY MASŁA.

Z powodu zwiększonego dowozu, ceny 
aasła na rynku warszawskim  mają tendencję 
łabszą. Od środy, 8 września, cena m asła 
ibniżona będzie w sposób następujący: wybo- 
owego z 6 zł. do 5.80 zł., deserowego mle- 
:zarnianego z 5.60 do 5.40 zł., oraz desero- 
vego solonego z 5.40 do 5.20 zł, — w szystko 
:a kg. w sprzedaży detalicznej. Ceny jaj po­
w stają bez zmiany.

' HURTOWE CENY WARZYW.
W e w torek, 7 września, zanotow ano n a ­

stępujące ceny na targow isku warzywnem, 
5rzy ul. Grójeckiej, w sprzedaży hurtowej: 
Duraki 6 do 8 gr. (w końcu zeszłego tygod­
nia 5 do 7 gr.) za pęczek, cebula I gat. 20 do 
25 gr. (w porów naniu z końcem  zeszłego ty ­
godnia — bez zmiany) za pęczek, cebula I 
gat. 25 do 30 gr. (24 do 28 gr.) za kg., fa­
sola strączkow a 45 do 55 gr. (40 do 50 gr.) 
za kg., kalafiory I gat. 30 do 40 gr. (42 do 
52 gr.), II gat. 15 do 20 gr. (bez zmiany) za 
sztukę, kapusta  b iała 15 do 20 gr. (9 gr.) za 
główkę, w łoska 18 do 20 gr. (10 do 15 gr.) 
za główkę, m archew  20 do 25 gr. (10 gr.) za 
pęczek, ogórki 2 do 3 zł. (1,25 do 2 zł.) za 
60 sztuk, p ietruszka 18 do 20 gr. za pęczek, 
pomidory 45 do 50 gr. (40 do 50 gr.) za kg., 
selery 45 do 50 gr. (30 do 40 gr.) za sztukę, 
szpinak 22 gr. 30 gr.) za kg., ziem niaki 10%. 
do 12 zł. (9 do 10.50 zł.) za 100 kg. Sałaty, 
szczawiu, szczypiorku, rzodkiew ek etc. nie 
dowieziono. Ogółem dostarczono 853 wozy. 
Tendencja nogół zwyżkowa.

CENY DROBIU.
Na drób  panu je  n ad e r m ocna tendenc ja , 

z pow odu  dalszego  m asow ego w yw ozu, p rz e ­
w ażn ie  do N iem iec i Anglji, p rzyczem  w yw o­
żone są n ajw ięk sze  i najlep iej odkarm ione 
sz tuk i. O sta tn io  no to w an o  n as tęp u jące  ceny 
d rob iu  w  W arszaw ie : kurczęta od 2 do 4% 
z ł , kaczk i od 3% do 8 zł., ku ry  od 4% do 8

0 zatrudnienie bezrobotnych
u  Warszawie na robotach 

państwowym
Na wczorajszem posiedzeniu międzymini­

sterialnego kom itetu, mającego pieczę nad za­
trudnieniem  bezrobotnych ustalono, jakie ro ­
boty  rozpocząć może zaraz Państw o, aby dać 
p racę w ciągu zimy bezrobotnym .

Przy robotach na Okęciu znajdzie pracę 
1000 ludzi, przy znoszeniu fortów  — 1900 lu­
dzi, min. kolei zapotrzebow ało ogółem 1000 
ludzi, okręgowa dyrekcja robót publicznych 
1000 ludzi, w reszcie dyrekcja w odna do bu­
dowy kanału Żerańskiego — 2000 ludzi.

Ogółem więc na robotach państw ow ych 
przetrw a zimę około 7 tysięcy bezrobotnych.

Zjazd F. I. D. A. C’u
Przez cały dzień wczorajszy obradowały ko ­

misje kongresu F. I. D, A. C‘u, jedynie z przer­
w ą na śniadanie.

Naijważniejszą kw estją dyskutowaną w ko­
misji zagranicznej była sprawa omawianego już 
cnegdaj ustosunkowania się F idacu  do projek­
towanej międzynarodowej konferencji inwalidów
1 b. wojskowych w Genewie. W sprawie tej 
dziś na komisji postanowiono, iż Fidac zorgani­
zuje pod swojemi auspicjami konferencję b. woj­
skowych w terminie 3-ch miesięcy nie w Gene­
wie jednak, ale Luxemburgu. Fiidac jest prze­
ciwny wyłonieniu stałej międzynarodowej orga­
nizacji, a jest natomiast za perjodycznemi tylko 
konferencjami międzynarodowemi. Program i 
skład wspomnianej konferencji został już usta­
lony, Atoli konferencja ta dojdzie do skutku je­
dynie Wtedy, gdy związki niemieckie, austrjia- 
ckie i inne zgodzą się na wstępną deklarację, 
postanawiającą, że związki uczestniczące w 
konferencji uznają obecny stan polityczny Euro­
py i zobowiązują się do propagandy pokojowej 
w swoich krajach. O ile jakikolwiek związek na 
to  się nie zgodzi będzie z konferencji wykluczony. 
Fidac postanowił wysłać do p. Tixier, urzędnika 
Międzyn. Biura Pracy i jednocześnie stałego se­
k re ta rza  projektowanej konferencji w Genewie 
(telegram, zawiadamiający go o uchwałach, po­
wziętych przez Fidac na obecnym kongresie i 
prosząc go o zaniechanie projektowanej przezeń 
konferencji w Genewie.

Na komisji1 długów międzysojuszniczych w 
dalszym ciągu debatowano nad spraw ą uregulo­
wania wszelkich długów międzysojuszniczych, 
przyczem dyskusji jeszcze nie ukończono, acz­
kolwiek zarysowuje się już kompromis między 
przedstawicielam i Ameryki z jednej strony a 
Francji, Anglji i Belgji z drugiej.

Wreszcie na komisji statutowo - finansowej 
delegat polski, Smogorzewski, wysunął koniecz­
ność zmiany klucza wkładek, wnoszonych przez 
członków Fidac'u. Wnioskodawca domiaga się u- 
izależnienia tych wkładek od stanu waluty i sta­
nu gospodarczego danego państwa, należącego do 
Fidac’u.

Obrady komisji zakońdzyły się około godz. 
18 m. 30.

Wieczorem członkowie kongresu byli obecni 
na przedstawieniu w teatrze Wielkim.
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KRONIKA
POLITYCZNA.
RADA MINISTRÓW W PIĄTEK.

Dzisiejsze posiedzenie plenarne Rady Mi­
nistrów  odłożono na p iątek . Porządek obrad 
nie jest jeszcze ściśle ustalony.

* *
*

NARADA MARSZ. PIŁSUDSKIEGO 
Z PREMJEREM BARTLEM.

W czoraj w godzinach wieczorowych p. 
Prem jer B artel przybył do Belwederu, gdzie 
odbył kilkugodzinną naradę z Marsz. Piłsud­
skim w sprawach aktualnych zagadnień pań­
stwowych.

MARSZ. PIŁSUDSKI NA URLOPIE.
M arszałek Piłsudski korzysta obecnie z 

urlopu wypoczynkowego, załatw iając jednak 
rów nocześnie ze swymi najbliższymi w spół­
pracow nikam i najważniejsze i najpilniejsze 
spraw y dotyczące armji. Marsz, przygotow u­
je się do spędzenia paru  tygodni n a  kuracji w 
D ruskienikach,

ZMIANY W ARMJI.
N astąpił szereg przesunięć personalnych 

na wyższych stanow iskach wojskowych. M ia­
nowicie: dowódcą okręgu korpusu Nr. 1 w
W arszaw ie m ianowany został definitywnie 
gen. bryg. Jan  W róblewski, k tóry  dotychczas 
jedynie pełnił obowiązki dowódcy korpusu Nr. 
1. Szefem departam entu  II Kaw. M. S. W ojsk, 
m ianowany został gen. bryg. Józef Tokarzew - 
ski, dotychczasowy kom endant m iasta W ar­
szawy. Dowódcą 1-ej dywizji piechoty Le- 
gjonów zostaje dotychczasowy dowódca pie­
choty dywizyjnej tejże dywizji, płk. Bolesław 
Popowicz, Dowódcą 3-ej dyw. piech. Leg 
został płk. S. G. Kwaśniewski Stanisław .

K om endantem  m. st. W arszaw y został 
m ianowany płk. Rożen W ładysław  z Dep. I 
M. S. Woffck. Dowódca 1-ej bryg. kaw alerji

-  1,1 -* ~ ii

-— płk. Strzem ieński Stefan, dowódcą piecho­
ty dywizyjnej 1-ej dyw. piech. Leg. płk.
K ruszewski Jan , zaś d-cą 1 p. p- Leg. płk.
Pakosz Michał.

W reszcie szefem W ydziału ogólnego Dep. 
II Kaw. M. S. W ojsk, został płk. S. G. 
Skrzyński-Kmicic Ludwik.

Do dyspozycji Szefa Sztabu Generalnego 
z pozostawieniem  we Lwowie odszedł płk. S. 
G. Kamiński Antoni, dotychczasowy Szef 
Szabu O. K. VI we Lwowie.

SZEF SZTABU GENER. GEN. PISKOR 
PO ZO STA JE NA SW EM  STANOW ISKU.

W brew  pogłoskom, k tó re  znalazły wyraz 
w prasie, Szef Sztabu G eneralnego, gen. br. 
P iskor __ pozostaje na swem stanowisku.
NOWY REDAKTOR NACZELNY „NOW EGO 

K U RJERA  POLSKIEGO".
R edaktorem  naczelnym „Nowego Kurje- 

ra  Polskiego" zostaje p. Tadeusz Zagórski, 
znany adw okat warszawski.
DELEGACJA MIN. PRZEMYSŁU I HANDLU 

WE LWOWIE.
Z okazji Targów Wschodnich, bawiła we Lwo­

wie w przeciągu dwu dni delegacja Min. Przemy­
słu i Handlu z vice-miitoćstrem, dr. Fr. Doleżalem 
na czele, celem zetknięcia się z p rz ed s ta w ic ie la ­
mi gier gospodarczych Małopolski Wschodniej

W 'tym cedu odbyta się, ,zx>rgaiMzow&iia przez 
Izbę Handlowo .  Przemysłową we Lwowie, kon­
ferencją, p o d  tprzewiodniictwem vice-jprezydc-nta 

Izby dT. Rukkerta.
‘e t  l ** fr11*11*—

Zgromadzenie Ligi Narodów

Kiedy Komitet polityczny?
Term in posiedzenia K om itetu Polityczne­

go Rady M inistrów nie został do tej chwili u- 
stalony. Zebraniu się K om itetu stoi na p rze­
szkodzie nieobecność Min. Sprawiedliwości 
M akowskiego, k tó ry  jest jeszcze chory i b a ­
wi na kuracji, bez niego zaś nie mogą być 
dekretow ane zarządzenia R ady M inistrów.

DELEGACJA MNIEJSZOŚCI NARODO­
W YCH Z WILENSZCZYZNY U PREM JERA  

BARTLA.
Prem jer B artel przyjął wczoraj p rzedsta­

wicieli mniejszości narodow ych W ileńszczyz- 
ny.

W  skład  delegacji wchodzili: Białorusini, 
Litwini i Żydzi. Przedstaw ili oni Prem jerowi 

• postulaty  w  dziedzinie szkolnictwa. Prem jer 
przyrzekł rozpatrzeć je przychylnie.

MONOPOL SPIRYTUSOWY.
W czorajszy „M onitor Polski" ogłasza roz­

porządzenie o w prow adzeniu pełnego mono­
polu spirytusowego w wojew ództw ach biało- 
stockiem , lubelskiem , Śląskiem, krakow skiem , 
warszaw6kiem, łódzkiem, kieleckiem , poznań- 
skiem i pomorskiem.
MARSZAŁEK PIŁSUDSKI — GENERAL­
NYM INSPEKTOREM SIŁ ZBROJNYCH.

W czorajszy „M onitor Polski" ogłasza de­
k re t P rezydenta, m ianujący M arszałka P ił­
sudskiego — G eneralnym  Inspektorem  Sił 
Zbrojnych.
NADZWYCZAJNY KOMISARZ DO WALKI 

Z EPIDEMJAMI.
„M onitor Polski" ogłasza w dniu wczo­

rajszym, że P rezydent Rzplitej pow ołał Min. 
M łodzianowskiego na stanow isko Nadzwy- 

i czajnego Kom isarza do W alki z Epidemiami.

POSIEDZENIE PLENARNE.
Genewa, 7 września. (PAT.). W parę 

minut po godz. 12-tej otwarte zostało trze­
cie posiedzenie plenarne Zgromadzenia Li­
gi Narodów. Przew odniczący Zgromadze­
nia, Nilnczicz, zakom unikow ał zebranym o 
wyborze przewodniczących sześciu komisji, 
ja k o  druigich sześciu wiceprzewodniczących 
plenum, przy 46-ciu głosujących i większo­
ści absolutnej 24-ch głosów, wybrało oso­
by następujące: Chamberlain — 44 głosami, 
Briand — 43, wicehrabia Ishii — 43, Scia- 
1.0'ja — 42, Figueroa (Gwatemala! — 29, 
baron Lehman (Lłberja) — 24. Po kilku 
krótkich oświadczeniach ze strony 'prze­
wodniczącego Ninczicza w sprawie podję­
cia prac przez komisje, narady o godz. 12 
m. 40 zostały przerwane.

W  godzinach popołudniowych odbędzie 
się publiczne posiedzenie Rady Ligi. 
DELEGACI POLSCY W  KOM ISJACH 

ZGROMADZENIA LIGI NARODÓW.
Do komisji Zgromadzenia Ligi Naro­

dów ze strony delegacji polskiej wchodzą: 
do komisji I (ogótlłncj) tow. Mieczysław Nie­
działkowski, do komisji rozbrojeniowej p. 
Roztworowski, do kemfeji politycznej pjp. 
Patek i Straisburger, do komisji społecznej 
p. Sokatl,

RADA LIGI.
Genewa, 7 września. (PAT.). Rada Li­

gi Narodów na dzisieljiszem swem posiedze­
niu, po wyrażeniu zgody na poprawki ko­
mitetu finansowego, dotyczące zmiany sta­
tu tu  auisitnj ackiego Banku Narodowego, od­
łożyła do sesji girudln-iowej sprawę zapew­
nienia swobodnego transportu wojsk przez 
zagłębie Saary. Następnie Rada przyjęła 
do wiadomości sprawozdanie delegata bel­
gijskiego, Vaniderveldego, o pracach komi­
te tu  ekonomicznego i poleciła G eneralne­
mu Sekretarzowi Ligi w porozumieniu z 
przewodniczącymi komitetu ekonomiczne­
go i specjalnego komitetu dla przygotowa­
nia międzynarodowej konferencji gospodar­
czej ustalić datę awełariia międzynarodo­
wej konif eremeji dla zawarcia układu, do­
tyczącego zniesienia ograniczeń wwozo­
wych i wywozowych, jak również zakazów 
wwozu i wywozu. końcu Rada załatwi­
ła sprawę pożyczki dlla uchodźców bułgar­
skich, przyczem na stanowisko komisarza 
Liigi Narodów dla Bułgarj i powołano p. R e­
ne C harrona.

Gdańsk , 7 września. (PAT.). Genew­
ski korespondent „Baltische Presse" do­
nosi, że projekt rozszerzenia Rady Ligi o- 
deisłamy został wczoraj do pierwszej komi­

sji Zgromadzenia Ligi. Komisja ta zbiera 
się dzisiaj na posiedzenie. Szanse Polski 
są w dalszym ciągu dobre., j akkolwiek wdro­
żona została szeroka kontrakcja przeciwko 
Polsce. __

NIEFORTUNNY PRO JEK T 
NORJWESRI.

G enew a, 7 września. (PAT.). Kores­
pondent Agencji Hawasa donosi, iż niektó­
re  delegacje, a specjalnie delegacja nor­
weska zamierza wystąpić wobec Zgroma­
dzenia z wnioskiem rozdzielenia dwuch 
propozycji Rady, dotyczących Niemiec i 
niestałych miejsc w Radzie oraz odesłania 
drugiej z tych propozycji do komisji praw ­
niczej. Rada jest zdecydowana zwalczać 
w sposób najbardziej energiczny propozy­
cję norweską, czy też inną podobnej treści. 
W  razie potrzeby, Briand zamierza ittter- 
wenijować.
P, MIN, ZALESKI CHCE ZACHOWAĆ 

SWOBODĘ DZIAŁANIA.
G en ew a, 7 września. (PAT.). W  celu  

zachowania sobie całkow itej swobody 
działania w związku z kandydaturą Pol­
ski do Rady Ligi Narodów, minister Zale­
ski zapowiedział zgóry, że nie zgłasza 
swej kandydatury ani do prezydjum Zgro­
m adzenia ani też do przew odnictw a w  
jakiejkolwiek komisji.

PORZĄDEK DZISIEJSZYCH OBRAD.
Genewa, 7 września. (PAT.). Porzą­

dek dzienny jutrzejszego plenarnego Zgro­
madzenia Ligi Narodów, rozpoczynające­
go się o godz. 10 rano, obejmuje: 1) prośbę 
Niemiec o przyjęcie do Ligi Narodów; 2) 
sprawę stałego miejsca Niemiec w Radzie 
Ligi oraz .powiększenia liczby niestałych 
m iejsc do 9; 3) zbadanie propozycji komi­
sji, która zajmowała się sprawą składu 
R ady oraz systemu mandatów. Prezy­
djum  Zgromadzenia proponuje natychmia­
stowe załatwienie powyższych zagadnień 
14 głosów. Sjprawy, znajdujące się na 
trzecim punkcie porządku dziennego mają 
być przekazane pierwszej komisji, która 
obowiązana będzie złożyć sprawozdanie w  
możliwie najkrótszym  czasie.

TU RCJA NIE W STĄ PI DO LIGI.
Wiedeń, 7 września. (PAT.). W  związ­

ku z wiadomością o zamiarze rządu turec­
kiego wstąpienia do Ligi Narodów, z Ango­
ry  donoszą, że w dobrze poinformowanych 
kołach tureckich uważa się tę wiadomość 
za mało prawdopodobną, tembardziej, że 
tureckie koła parlam entarne planują obec­
nie stworzenie samoistnej azjatyckiej Ligi 

i Narodów.

Upadek Primo de Rlvery
n i e p e w n a  s y t u a c j a .

Paryż, 7 września. W iadomości nad­
chodzące z Hiszpanji, nie odzwierciadlają 
faktycznego stanu rzeczy. Połączenia te ­
lefoniczne są z powodu stanu oblężenia 
utrudnione. Nie można dotąd sprawdzić 
rozm iarów niepokojów i rozruchów. Do­
tąd  nie ukazał się oficjalny kom unikat o 
odbytych wczoraj konferencjach Primo de 
R ivery z wyźszemi kołami wojskowemi w 
obecności króla. Jedynie Havas podał 
k ró tką  wiadomość, iż Primo de Rivera 
wraz ze swym gabinetem przedłożyli k ró­
lowi swoją dymisję. Na tle powyższej wia­
domości tem  dziwniejszy wydaje się za­
m iar urządzenia za kilka dni z inicjatywy 
unji patriotycznej stronnictw a założonego 
przez Primo de  Riverę plebiscytu, który 
m a przynieść votum zaufania dla obecne­
go rządu. Również nie znalazł dotychczas 
wytłum aczenia fakt mianowania szefem 
gabinetu wojskowego króla, gen. Beran- 
guerra, k tóry  swego czasu był postaw io­
ny przez Primo de Riverę przed sądem 
wojennym jako odpowiedzialny za niepo­
wodzenia wojskowe w M arokko i został 
nr ze  z k ró la  ułaskawiony.

SiPRZYSIĘŻENIE REPUBLIKAŃSKIE.
Wiedeń, 7 września. (PAT.). Pisma 

donoszą z San Sebastian, iż nagły odjazid 
króla Alfonsa samochodem do M adrytu 
spowodowany został w y k r y c i e m  sprzysię- 
żenia republikańskiego. Pismo, _ które o- 
głosiło wiadomość o sprzysiężeniu, zostało 
skonfiskowane. __

D Y M ISJA  G A B IN E T U .
B erlin , 7 września. (PAT.). W edług  

d on iesień  H avasa z M adrytu Prim o de  
R ivera podał się  w raz z ca łym  gabinetem  
do dym isji.

Strajk 
górników angielskich

R O K O W A N IA  NIE DOPROWADZIŁY 
DO POROZUMIENIA.

W iedeń, 7 września. (PAT.). Pisma 
donoszą z Londynu, że wczorajsze rokowa­
nia międży rządem a właścicielami kopalń 
nie doprowadziły do żadnego wyniku. W 
przebiegu rokowań doszło do bardzo ostre­
go starcia między Churchillem a prezesem 
związku właścicieli kopalń, Williamsem
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Przeciw fałszywym  
pogłoskom

G enewa, 1 września. (A W .), Polski 
minister spraw zagranicznych, p, Zaleski., 
i rumuński M itileneu, dem entują w prasie 
szwajcarskiej w iadom ość o zawarciu ta j­
nego układu polsko - rumuńskiego i zazna­
czają, że pakt gwarancyjny m iędzy Polską  
a Rumun ją  został już sw ego czasu opubli­
kowany i zarejestrow any w Sekretarjacie  
Ligi Narodów. Pakt ten nie zawiera jakiej­
kolw iek klauzuli militarnej i odpowiada 
w zupełności postanowieniom  konstytucji 
‘Ligi Narodów.

ZAPRZECZENIE FRANCJI.
P a r y ż ,  7 w rz e ś n ia .  F ra n c u s k ie  M in . 

W o jn y  o g ło s iło  o f ic ja ln e  d e m e n ti  w ia d o ­
m o śc i in s p i ro w a n e j ze  ź ró d e ł  a m e r y k a ń ­
s k ic h  ja k o b y  m ię d z y  F ra n c ją ,  P o ls k ą  i K u- 
m u n ją  z o s ta ła  z a w a r ta  k o n w e n c ja  w c is ­
k o w a . M in is te r ju m  o ś w ia d c z a  w  sw y m  k o ­
m u n ik a c ie , iż w s z y s tk ie  t r a k t a t y  z a ­
w a r te  p r z e z  F ra n c ję ,  p o d a n e  b y ły  do 
w ia d o m o śc i L igi N a ro d ó w  i z a r e je s t r o w a ­
n e  w  jej s e k re ta r ja c ie .

Spłata odszkodowań
Paryż, 7 w rześnia. (P A T ). K om uni­

kat generalny agenta do- spraw  odszkodo­
w aw czych  stw ierdza , że  do dnia 21 sierp ­
nia ogólne w p ływ y  z tytu łu  odszkodow ań  
w yn iosły  1169 m iljonów  m arek złotych , 
z czego  na w p ła ty  go tów k ow e przypada  
1060 m iljonów , na św iad czen ia  w naturze 
656 m iljonów.

Sprawa protektoratu 
nad Marokkiem

Paryż, 7 w rześn ia. (PAT.). W ob ec po­
g łosek , jakoby H iszpanja m iała odstąpić  
W łochom  sw ój protektorat w  M arokku  
francuskie k o ła  u rzęd ow e ośw iadczają, iż  
teg o  rodzaju p ostęp ow an ie  b y łob y  naru­
szen iem  traktatu, zaw artego  w  A lg ec i-  
ras. P rotek torat n ad  M arokkiem  p o w ie ­
rzony zosta ł Francji i dopiero Francja w  
porozum ieniu z innem i m ocarstw am i przy  
znała H iszpanji c zę ść  protektoratu . H isz­
panja nie m oże w ięc  od stęp ow ać przyzna­
nej jej strefy  trzeciem u m ocarstw u bez  
ponow nej konferencji m ocarstw , które  
podpisały  traktat w  A lgeciras.

Odznaczenie porucznika
Orlińskiego

T okio , 7 w rześnia. (PA T.). D nia 6 b. 
m. regent Japonji ud ek orow ał poruczni­
ka O rlińskiego orderem  W sch od zącego  
S łońca  VI stopnia a sierżanta K ubiaka or­
derem  W schodzącego  S łoń ca  VII stopnia.
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Wiadomości telegraficzne
— W Bournemouth oftwarto kongres związ­

ków zawodowych.
_  Z Genewy donoszą, iż wczoraj rozpoczęły 

się obraidy w sekretarjacie Ligi Narodów wi obec­
ności delegacji polskiej i gdańskiej oraiz wysokie­
go komisarza Ligi Narodów w Gdańsku nad po­
działem klucza celnego między Polskę a  Gdańsk.

_  Londyński „Daily Mail" donosi z Tamgeru, 
iż krążą tam pogłoski, jakoby wojaka hiszpańskie 
miały zamiar opróżnić obsadzoną przez nie diotych 
czas strefę Miarokka,

■— Berlińska prasa donosi o areszt owianiu e- 
lekitrotecbnika W ebera i  muzyka Schleaingera, z 
których osta tn i zeznał, iż są oni sprawcami za­
machu na pociąg pośpieszny Berlin — Kol on ja.

— O statnia decyzja, powzięta przez zarząd 
angielskich Trade Unionów, niedopuszczenia na 
kongres londyński delegatów sowieckich, wywo­
łała w prasie sowieckiej formalną burzę. Pisma 
opublikowały list Centralnego Zw. Zawodowego 
S.S.S.R., zawierający ostre napaści na kierowni­
ków angielskiego ruchu robotniczego.
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Uruchomienie EabryKl u  Łodzi
Łódź, 7 w rześn ia. (A. W .). O ddzia ły  k a ­

lisk iej fab ry k i p luszu  i ak sam itu  ia m k n ię te  
sw ego czasu  z pow odu  ogólnego k ryzysu  i 
r e d u k c j i ,  zo stan ą  w  najbliższym  czasie  u ru ­
chom ione i za tru d n ią  k ilk u se t z re d u k o w a­
nych  robo tn ików .

Zwinięcie Teatru im.
Bogusławskiego

N .  w czorajszem  p o s i e d z e ń
po dłuższej dyskusji^apadfa £ - £ • £

u S i i e m u
tu r ,  u ,  u rządzen ie  przedstaw ren . 
chórów , odczytów , akadem ji i t. p- > P < 
rząd zan y ch  od czasu  do czasu  d la szero k .ch
w ars tw  ludności.

P rzec iw  tej uchw ale w nieśli votum  sep 
ra tu m  ław nicy  tow . B a ry k a , S z c z y p io r s  1 
T oep litz , m otyw ując je tem , że w ydział o w ia 
ty  i k u ltu ry  n ie jest p rzygo tow any  obecnie o 
ojęcia sta łego  te a tru  i w yzyskan ia  sali i u rzą ­
dzeń  na r. 1926 — 7, że  n a leży  te a tr  w ydzie r­
żaw ić o feren to w i p . A dw entow iczow i.

U ch w ała  M ag istra tu  jest o s ta te czn a  i 
jakko lw iek  n a  najb liższem  posiedzen iu  R ady 
m iejskiej z in ic ja tyw y  rad n y ch  zostan ie  n ie­
zaw odnie podn iesiona sp raw a  zw in ięcia  tego 
te a tru , nie n a leży  się łudzić, by  obecna  w ięk ­
szość R ady  m iejskiej o k az a ła  d la  n ie j zrozu ­
m ienie.

WIADOMOŚCI 
Z CAŁEGO K R A JU .

Z KRAKOWSKIEJ KASY CHORYCH, 
posiedzenie Rady Kasy. — Wybory do Zarządu,

Kraków, 3 września

Wczoraj wieczorem odbyto się pierwsze po­
siedzenie nowowybranej Rady krakowskiej Kasy 
chorych.

Zagaił zebranie prezes Kasy Iow, poseł Żu­
ławski i powołał na przewodniczącego tow. red. 
Feldmana w zastępstwie chorego tow. Misiołka.

Przewodniczącym Rady Kasy został ponow­
nie wybrany tow. Misiiołek, zastępcą tow. Kle­
mensiewicz ogromną większością głosów, poczem 
tow. Klemensiewicz objął przewodnictwo

Poseł chadecki Puchatka postawił wniosek 6 
wybór całego zarządu, a nie jednej trzeciej za­
rządu

Prezes Żuławski oświadczył, że wniosek ten 
jest niedopuszczalny, jako sprzeczny z ustawą; 
wyjaśnienie min, pracy z 15 kww tnia 1924 roz­
strzyga tę sprawę niedwuznacznie.

W gmiplie pracodawców zostali wybrani do 
zarządu: p. Joachim Steinberg (17 gł.) i p. Roman 
Ferek (Ch. D, 9 głosów), zastępcą p dr. Zim mer- 
mann

W grupie ubezpieczonych lista socjalistyczna 
otrzymała 39 gł-, chadecka 12 g ł , komunistyczna 
7 gł. Wybrani zostali towarzysze: dr. Medyński, 
Ścibor i  M. Statter, oraz chadek poseł Puchałka; 
zastępcami wybrani zostali1 tow. Kogut i Fleszar

W ten  sposób do zarządu kasy wi&zedł tylko 
jeden chadek z pracodawców i  jeden z ubezpie­
czonych, mii'amowici e pp. Ferek i poseł Puchałka 
Socjaliści mają zatem i  nadal przeważającą więk­
szość w zarządzie krakowski:j Kasy chorych

W KOŁOMYI.
Odbyło się organizacyjno - informacyjne 

zebranie, na którem uchwalono założenie w 
b. r. polskiej średniej szkoły handlowej w Ko­
łomyi,

A m z tim n ie T l Komunistfi©
Policja polityczna w mieszkaniu Stefanji 

Apropo przy ul. Grzybowskiej 31 m. 8, aresz­
towała onegdaj obradujących 17 komunistów, 
wśród nich dawno poszukiwanych: Rozenblu- 
ma Arona, Gryglasa Kazimierza i Kuleszę 
Stanisława.

-o:: o-

Katastrofa lotnicza
Z Wilna donoszą: Wczoraj po poł. aero­

plan systemu „Spad" prowadzony przez poru­
cznika pilota St. Grzybowskiego z 11-go puł­
ku lotniczego, rozbił się podczas lądowania 
w okolicy Santoka w pow, święciańskim, z 
powodu defektu w motorze. Na miejsce w y­
padku udało się natychmiast pogotowie lot­
nicze z Wilna. Pilot ciężko ranny.

• "OJ J

Kości ludzkie nu Giewoncie
Zakopane, 7 września. (A. W.). Znany 

narciarz, p. Henryk Muckenbaum, zgłosił się 
do komisarjatu policji w Zakopanem, stwier­
dzając, iż schodząc z Giewontu w odległości 
200 metrów od krzyża, na tej górze spostrzegł 
kilkanaście rozrzuconych kości ludzkich przy­
sypanych kamieniami, trzewik oraz szczątka 1 
materji. Gdy udano się na wskazane miejsce, 
znalezieono jeszcze większą ilość kości ludz­
kich oraz szczątki ubrań. Prawdopodobnie są 
to pozostałości po ofiarach przed kilku laty, 
które uległy wypadkom w jednem i tem sa­
mem miejscu. Należy dodać, iż żleby na pół­
nocnej stronie Giewontu są bardzo zdradliwe 
i trudne do przebycia i pochłonęły już wielu 
niedoświadczonych turystów.
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Ujęcie fałszywego kontro­
lera Najwyższej Izby 

Kontroli Państwa
Policja włocławska wykryła fałszywego 

kontrolera Najwyższej Izby Kontroli Państwa, 
który w tych dniach zgłosił się do Kasy skar­
bowej we W łocławku i przedstawił legityma­
cję urzędową, poczem dokonał jakoby rewizji 
Kasy, w trakcie której przywłaszczył sobie 
1000 ?łotych, a naśtępnie zbiegł. Sprawcą o- 
kazał się Feliks Leśniewski, b. kasjer kasy 
skarbowej ze Słupcy, pow. Słupeckiego, w  woj. 
Łuckiem.

Leśniewski został w  swoim czasie zwol­
niony, z powodu dokonanych nadużyć. Zo­
stał on obecnie aresztowany i oddany do dy­
spozycji władz sądowych. Oskarżony jest o 
oszustwo i kradzież.

Zbrodniczy napad
D ębica, 7 września. (A. W.). We wsi Na- 

goczyn wtargnęło do domu jednego z boga­
tych gospodarzy St. Kotka trzech zamasko­
wanych bandytów, żądając wydania pienię­
dzy. Gdy gospodarz prowadzony przez ban­
dytów wszedł do komory celem zadośćuczy­
nienia ich żądaniu, został nagle wystrzałem z 
rewolweru zabity. Bandyci zrabowali nieco 
papierów i gotówki i zbiegli, dając dwa chybio­
ne strzały do żony zamordowanego. Na ślad 
zbrodniarzy jeszcze nie natrafiono.
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Służbowe ubrania

dla Kolejarzy po cenach ulgowych
Dziennik Urzędowy Miln Kolei ogłasza roz­

porządzenie Ministra Kolei, k tóre rozszerza pra­
wno nabywania służbowej odzieży za opłatą ulgo­
wą 26 procent kosztów skarbowych na pewm,e ka­
tegorie pracowników kolejowych, służby drogowej 
i handlowej, jak zwrotniczy, nas Ławniczy, smarow­
nicy, i, zw. gazownicy, rewidenci wagonów, to­
rowi, dróżnicy, obchodowi, wartownicy, oraz nie­
stali pracownicy w magazynach zasobów, pracu­
jący przynajmniej od  roku. Nałeżytoścd iza ubrania 
ściągane będą jednorazowo z poboroV,

R U C H  R O B O T N I C Z Y
Z życia partji.

Komitet Kolejowy P. P. S. W środę dn. 8 b. 
m, w lokalu O. K. R. przy Al. Jerozolimskiej Nr.
6 o godz. 6-tej wiecz. odbędzie 6ię posiedzenie 
Komitetu Kolejowego P. P. S.

Wzywa się wszystkich członków Komitetu, 
oraz mężów zaufania do bezwzględnego przyby­
cia. Sprawy bardzo ważne.

W środę, dn. 8 b. m.

Dzielnica Wola - Czyste. O godz. 6 w loka­
lu dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego oraz o godz. 7 — ogólne 
zebranie członków.

Dzielnica Starówka. O godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, Rycerska 6, odbędzie się posiedzenie komi­
tetu dzielnioowego.

Koło Tramwajarzy Starówka — o godz. 6-e) 
wiecz., w lokalu, Rycerska 6, odbędzie się zebra­
nie kola.

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 (Chłodna 41) 
posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Pocztowa Org. PPS. o godz. 7 w lokalu OKR. 
(AL Jerozolimskie 6), odbędzie się posiedzenie 
komitetu.

Dzielnica Ochota, O godz. 7 wlecz, w lokalu 
Grójecka 59 odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków, o godz. 6 pp. posiedzenie komitetu dzielnicy.

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w loka­
lu dzielnicy, Solec 67, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Mokotowska, o  godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy.

W czwartek, dn. 9 b. m.
Dzielnica Jerozolima o godz. 7 w lokalu dziel­

nicy, Chłodna 41, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Dzielnica N.-Bródno. O godz, 5 w  lokalu 
dzielnicy, Syrokomli 22, odbędzie się ogólne ze­
branie dzielnicy Nowe-Bródno

Ofiary na Dom Ludowy w Warszawie. Wyro- 
źębski Adam zł. 20.

Ruch kult-ośwlatowy
Ogólne zebranie członków Koła „śródmieście" 

Warsz. Org. Młodz. T. U. R. odbędzie się dn. 10
b. m. (piątek) o godz. 7,45 w lokalu OKR. PPS. 
(Al. Jerozolimskie 6). Obecność członków obo­
wiązkowa.

....

O G Ł O S Z E N I E .
Nabożeństwa Kościoła Polsko .  Katolickiego 

Narodowego w Kościele po MurjaWttckńm, Skary­
szewska 12. W niedzielę, godz 12, w dni powszed. 
nie 10 rano, Kaizainie 'dnia 12 wygłosi x prób. Za- 
charyasiewicz „o małżeństwie i prawach rozwo­
du". Dnia 19 kazanie: „Korupcja społeczeństwa 
celibat, pyoha i chciwość".

Urząd Stanu Cywilnego — Zygmunitowska 13, 
godz. 3 — 4. Akty: chrztów, pogrzebów, ślubów i 
sprawy małżeńskie rozwodowe. Prawdziwie bied­
ni bezpłatnie

z e
ORZECZENIE NAUKOWE.

Ś c i s ł e  b a d a n i a  w y k a z a ł y ,

G l l K I  i GILZY Go P J P l O S l *
„ALTESSE" i „MOKRA"
z fabryki A l t e n s e —W is ta  6 . fl. w Krakowie 
dorów nują sm akiem  i jakością  najlepszym

f-anc m.

;    -

Dr. M. H1RSZH0RH
Analizy krwi (syfilis),

8 w. P anie  1—3.

chor. w e n e r . .  
skórne płciowe, 

m oczu 1 inne. Od 9 r. do 
S i e n n a  l |  róg M arszalk.

Zabity przez windą
Wczoraj około godz. 11 rano w domu Nr. 

18 przy ul. Bielańskiej, goniec z urzędu po­
datków i opłat skarbowych, 18-letni Henryk 
Kacprzak, będąc na parterze, przez nieostro­
żność zajrzał do otworu windy. W tym cza­
sie opuściła się kajuta windy, która przygnio­
tła Kacprzakowi głowę i wciągnęła go do 
środka, Na krzyk nieszczęśliwego zaalarmo­
wano Pogotowie ratunkowe oddziału straży 
ogniowej, które niezwłocznie przybyło i po w y­
łamaniu zasłony drucianej, wydobyło przy po­
mocy drągów Kacprzaka, lecz już martwego, 
wskutek oskalpowania głowy i połamania 
rąk i nóg. Zwłoki przewieziono do prosek­
torium.
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Z sądów.
„Płyta polska" czy „Polska płyta".

P. Fagot jest właścicielem fabryki płyt gra­
mofonowych pod nazrwą ,.Płyta polska". P. Tem-
pel i p, Feilcn. są ■właścicielami fabryki płyt gra 
mofonowych pod nazwą „Polska płyta". P. F a­
got w sklepie swym na ul. Marszałkowskiej wy­
stawił płyty swoje z  napisem: „to jest płyta pol­
ska", a obok umieścił płyty p. Templa z napi­
sem: „to jest falsyfikat".

W łaściciele „Polskiej płyty" poczuli1 się do­
tknięci i podali p. Fagota do sądu. Jednakże sąd 
okręgowy uniewinnił p. Fagota, gdyż przedsię­
biorstwo jego było zarejestrowane wcześniej.

I. K.
.  iiO ii--------- --

Z GIEŁDY
Na wczorajszej giełdzie dewiz obrót dzienny 

wyniósł około 285,000 dolarów. Zapotrzebowa 
nie pokrył prawie wyłącznie Bank Polski. De 
wizy na Nowy Jork  notowano 9,00, gotówkę do­
larow ą 8,97. Z dewiz europejskich notowano 
Medjolan wyżej, pozostałe wykazały minimalne 
odchylenia. Na rynku prywatnym płacono za do­
lary 8,98 — 8,98 % przy małych obrotach i
b raku zainteresowania. Ruble złote notowano 
4,85, co przy wysokim parytecie 54 odpowiada 
stosunkowi 8,98)4 za jednego dolara. Złoty w 
Zurychu 56 — 60.

Na oficjalnej giełdzie akcji panowała począt­
kowo tendencja mocna, jednak w połowie zebra­
nia kursy  niektórych papierów wskutek realiza­
cji obniżyły się. Obroty były wielkie, za in tere­
sowanie znaczne. W grupie bankowej dokony­
wano ożywionych tranzakcji akcjami Banku Pol­
skiego. Bardzo mocno kształtow ały się kursy 
Banku Zjednoczonych Ziem Polskich i Banku Za­
chodniego, z przemysłowych kurs Zawiercia Mo- 
drzejowa i Polskiej Nafty,

K R O N I K A
STAN POGODY

W Zakopanem ramo było dość pogodnie, tem­
peratura 13°, najniższa z nocy 9°, najwyższa one- 
gdaj 23°.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 20°.6, najniższa 15°.6.

Przypuszczalny przebieg pogody w dnsiu dzi­
siejszym: zachmurzanie zmienne, naogójt dużc.« 
przelotne deszcze, nieco chłodniej, słabe lub u- 
miarkowane wiatry zachodnie Na południu k ra­
ju pogodniej i nieco mglisto

Rozszerzenie sieci tramwajowej. Magistrat 
uchwalił wstawić do budżetu na rok 1927 
fundusze w dziale tramwajów na budowę li- 
njd przez ulicę (Rakowiecką dla połączenia dziel­
nicy Mokotów z  Ochotą

Po przerwie wakacyjnej Wystawa Ruchoma 
Prób i Wzorów Przemysłu Krajowego wznawia 
swój objazd po kraju zaczynając od Radomia, 
gdzie łącznie z W ystawą Przemysłowo .  Rzemieśl­
niczą mieścić się będzie w  gmachu teatru „Rozma. 
itaści" w  czasie od 15 dio 26 września r. b. W ysta­
wa Ruchoma obejmuje 250 krajowych firm prze­
mysłowych.

Uroczystość tramwajowa. Dyrekcja tramwa­
jów miejskich w Warszawie założyła w  r. 1924 
Kursy Zawodowe dla swych pracowników tech­
nicznych. W tych dniach dyrektor naczelny tram ­
wajów, inż. A. Kuhn, wręczył pierwszym trzyna­
stu absolwentom świadectwa z ukończenia Kur­
sów Zawodowych, co odbyło się w pięknej sali 
szkoły tramwajowej na Woli, wobec zaproszonych 
gości i  licznie zebranych kolegów absolwentów. 
Podczas uroczystości przygrywała orkiestra tram ­
wajów. Przemawiali: dyr Tokarski, dyr. Kuhn, 
Htiż Mech., poczem w  imieniu absolwentów, ser­
deczne przemówienie wygłosił J. Cyprysiak.

Wzrost wkładów oszczędnościowych w P. K.
O. Ubiegły miesiąc sierpień ujawnił dalszy wzrost 
wkładów oszczędnościowych w  P. K O.: w oiągu 
miesiąca tego1 wkłady oszczędnościowe w  P. K. 
O. wzrosły o .przeszło 1,3 miljony złotych, osiąga­
jąc w ostatnim dniu miesiąca kwotę 19,02 miijo- 
nów złotych. Jednocześnie wzrosła ilość wyda­
nych książeczek oszczędnościowych: zwykłych o 
1,958, premjoiwanyeh zaś o 673.

KARY ZA LICHWĘ.
Droga śmietana. Oddział walki z lichwą kom. 

rządu skierował do sądu dla spraw lichwiarskich 
sprawę właść sklepu spożywczego przy ul. M ar­
szałkowskiej 49, Roizałji Brodkiewraez, oskarżonej 
o pobieranie nadmiernych cen aa śmietanę.
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CIĄGNIENIE LOTERJI PAŃSTWOWEJ.

Wczoraj, w 23 dniu łotenji padły następując# 
główniejsze wygrane:

150 000 zŁ nr. 18500.
50.000 zł. nr 1669.
5.000 zł m-ry: 1:130 1361 32332.
2.000 zł. n-ry: 10377 19679 51797,
1.000 zł. n-ry: 12772 33501 34473 38339 38643

51664
600 zł. n-ry: 10770 217148 52521 52S50 52576

65132.
500 zł. n-ry: 3413 14672 17871 19619 23105

31099 31854 37539 48981 51445 51488 62292.
400 zł. n-ry: 886 4926 5455 6416 7297 7565

9009 10943 13855 16776 20548 20931 21220 22669
26590 26873 28506 29684 30135 31839 32396 34785
36172 36289 37640 39770 40010 41768 44652 44878
50698 515,11 53943 55856 56267 59895 60386 60731
61263 61504 64039 65787.

W ykaz wygranych i stawek obejrzeć można 
darmo w kolekturze E. Lichtenstein i S-ka, War­
szawa, Marszałkowska 146. Oddziały kolektury: 
Bielańska 3, Krak. Przedm. 37, Nalewki 42 i w ko­
lekturze „Źródło Szczęścia", Królewska 43 na- 
wprost giełdy.

W kolekturach tych są już w sprzedaży losy 
do 1-ej klasy 14-ej LoŁerji Państwowej z główną 
wygraną zł. 500,000 przy ogólnej sumie wygranych 
12,160,000. Mimo powiększenia sumy i ilości wy- 
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Sir. 6 „ROBOTNIK", środa, 6 września 1926 r.

Wypadki.
kradzież. Z mieszkania Mordki Zel- 

benga przy .ul. M uranowskiej ar. 35 skraidzAooo u- 
bratnia, 1300 dolarów gotówką, 2 futra męskie, je­
dno na cybetach , drugie — na tchórzach, 4 fu tra  
damskie (2 fokow e i  2 karakułowe) i dwie pary 
lichtarzy srebrnych. Wartość skradzionych rzeczy 
oprócz dolarów, poszkodowany oblicza na 15 ty­
sięcy złotych, O kradzież oskarżona jesit Hanna 
Adełsztajnówma, pochodząca z Białej Podftaskiej 
i narzeczony jej niewiadomego nazwiska- Skra­
dzione rzeczy Adelsztajnówna wyniosła w  pudle 
fomierowym.

Dwie staruszki pod samochodem. Na ul. Że­
laznej przed domem nr. 63 samochód wojskowy 
nr. 1315., prowadzony przez szeregowca Adolfa 
Zalewskiego, z I dyotniu samochodowego najechał 
na przechodzącą przez jezdnię 80-letnią Chaję 
Pilnerową. Lekarz Pogotowia stwierdził wstrząs 
móizgu oraz rany tłuczone w okolicy lewego cie­
mienia, czoła i  przedramienia. Staruszkę w stanie 
ciężkim przewieziono do szpitala żydowskiego na 
Czy stem.

_  P rzed dlomem nr. 36 przy ul Wolskiej sa­
mochód prowadzony przez sziodera Józefa Tarno­
polskiego naijechał n a  przechodzącą e .ą
Ludwikę Milewską. Tu staruszka doznała rany 
tłuczone klaltki piersiowej i głowy. Pogotowie, po 
opatrunku, przewiozło .ją 'do domu.

Obława na Woli. Władze bezpieczeństwa pub­
licznego, chcąc ująć nieuchwytnego niebezpieczne, 
go zbrodniarza Zielińskiego, sprawcę Miku mor­
derstw d napadów, dokonanych w przeciągu osta t­
nich dwuch miesięcy, .zarządziły nocy ubiegłej o- 
blawę na terenach 22-go komisanjatu t. ,j. na Woli 
i na Budach. Około godz. 2 w nocy w podwórzu 
12 komisariatu zgromadziło się 160 funkcjonarju- 
szów mundurowych p. p. uzbrojonych w  karabiny 
oraz 40 knkcjonarjuszów urzędu śledczego i poli­
cji politycznej i wreszcie 10 policjantów z oddzia­
łu konnego Całą akcją nad obławą objął zastęp­
ca naczelnika urzędu śledczego, p. Soboita przy u- 
dzdale naczelnika wydziału bezpieczeństwa pub­
licznego kom karjatu rządu p. Gorzechowlskiego. 
Około godz, 3 w nocy policjantów przewieriomo a- 
utarai oiężarowemi na wyznaczone punkty, poczem 
rozpoczęta się obława. Przeszukano wszystkie 
mieszkania podejrzane na ul. Obozowej, Sejmo­
wej, Górozewskiiej, Elekcyjnej, Płockiej i  Gostyń­
skiej. Również dokonano rewizji1 w piwnicach, ko­
mórkach, na strychach.

Obława trw ała do godz. 6 rano. Wynikiem jej 
było zatrzymanie tylko 7-miu włóczęgów lub 
zwykłych opryszków karanych za drobne przestę­
pstwa. Są to: Józef Oiiara, lat 27, W ładysław Nie­
wiadomski, 'lat 24, W alery Kijewski, łat 20, W in­
centy Kaczmarek, la t 27, W iktor Łuczak, lat 24, 
Kazimierz Talarek, la t 18 i  Michał Laskowski, lat 
25, których przewieziono do rejestracji do urzę­
du śledczego.

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś i  'dni na 
stępnych „Damy i Huzary .

W próbach „Kaśka Karjatyda'*, Gabryeli Za­
polskiej.

Teatr Niewiarowskiej występuje w piątek da 
10 b. m. z  premierą operetki Gramiohstaedtena 
„Tajemnicza Maislka". Muzyka jednego z najzdol­
niejszych .kompozytorów, autora „Orłowa" „No­
cy Bachusowej" i  innych ulubionych operetek 
jest bardzo melodyjna. W tytułowej roili ukażr 
się Kaizimiera Niewiarowska w utoczeniu pp.: 
Sokołowskiej Dzierżanowski ej, Redego, Dembow­
skiego, Horskiego, Starzyńskiego, Misiewicza i 
in, Dyrygulje Wacław Julioz.

Dziś i .codziennie „Lady Chic" .z K. Niewia­
rowską-

Teatr „Nowości", Bielańska 5. Dziś i ( jutro po- 
wtórzenie ‘Operetki ^Nieoałoiwan.a żoo-a* Pocz. 
godz. 8.30 Ceny miejsc od 50 gr. do 6 zł.

Teatr Qui Pro Quo. Codziennie wesoła re-
wja „Rączka w rączkę”.

Teatr ,OIimpja“, „Ona by chciała".
Teatr Eldorado. Codziennie „Powrót Taty . 

Codziennie dwa przedstawienia o godz. 7,15 i 9.15 
wiecz.

Napad bandycki. Na 7 kilometrze od Racią­
ża, pow Sierpeckiego na szosie Raciąż — Strze­
gowo pod 'wsią Lipa ma powracających kupców z 
targu ze Strzegowa napadło czterech nieznanych  ̂
sprarwców, uzbrojonych w rewolwery Bandyci za­
trzymali k-olnlie i (pod groźbą rewolwerów zrabowa­
li napadniętym około 250 zł. gotówką oraz zega­
rek  męski. W czasie napadu, bandyci -daiM cztery 
strzały- Jedna z kul -zraniła w  rękę napadnięte­
go Bolesława Blewieckiego. Napastnicy stali wo­
zem w- parę koni ma uboczu sZośy-

W ypadek na kolei. Przy wyładunku części 
maszynowych z platformy należącej do firmy prze­
wozowej „Wo-chma" magazynu nr 4 na stacji 
Warszawa - Wschodnia, robotnik, Stanisław W it­
kowski w czasie toczenia kota żelaznego wagi 
około 400 kłg. upadł ipod rampę, uderzając o szy­
nę podporową. Pogotowie przewiozło M. do szpi­
tala Przem. Pańskiego,

Przy pracy. W fabryce garbarskiej przy ulicy 
Niskiej nr. 61 podczas pracy zatruł Się -gazami 32- 
letni Jan  Jasiński robotnik garbarski (Włościań­
ska nr. 5). Lekarz Pogotowia., p a  udzieleniu pomo­
cy, przewiózł Jasińskiego do szpitla Dzieciątka 
Jc łu s

. o::o *

t e a t r  i m u z y k a
Teatr Wielki. Dziś „Pajace” .
Jutro „Borys Godunow".
W piątek „Trubadur'’.
Teatr Narodowy. „Śluby panieńskie" pozosta­

ją n a  repertuarze do piątku włącznie, W sobotę 
wchodzi na afisz „Sen srebrny Salomei".

Teatr Letni. Dziś i' dni następnych „Córka
króla czekolady4 - ^

Teatr Polski. Jeszcze tylko kilka razy „Pło­
mienna Noc”. „  ...

W piątek premjera -dramatu Heijermańsa
„Nadzieja". . „

Teatr Mały gna w dalszym ciągu „Sunoaę

Z teatrów świetlnych.
ŚWIATOWID — „Ta, która odeszła”, Buster 

Keaton i mil jon krów.
Tragedje powojenne wdiąż jeszcze są użytko­

w ane jako popularne tem aty filmowe: „Ta, która 
odeszła" należy d o  rzędu tych właśnie filmów.

Hardy utracił wzrok ma wojnie. Odsuwa s ę 
od świata i przez długie 7 lat żyje w zupełnym 
o d o s o b n ie n i u ,  -zdała otd rodziny, od e x -narzeczo­
nej w towarzystwie żołny swej — byłej pielęg­
niarki. Medycyna przywraca mu wzrok, a wraz 
z tern możność powrotu do- świata. Jednocześnie 
jednak opuszcza go żona, ik-tóra uważa, że rola 
jej jako (pielęgniarki -skończyła się Hardy wraca 
do rodziców i tam  prócz -swej cx-aarzeoznej 
„czekającej’'" -ma -jego majątek zastaje swą żonę 
w raił pielęgniarki matki. Nigdy nie widział jej, 
wtięic jej Wie poznaje, -choć kocha ją >od pierwsze­
go wejrzenia. Miłość -zwycięża. Ślub Hardyego z 
Lnbrygaartką nie dochodzą do skutku j młodzieniec 
poraź drugi -zaślubia w łasną żonę

Są powieści, które czyta Się jednym tchem i 
filmy, na które się patrzy -jednym tchem” . Zna­
komita budowa dlramaiu łącznie z -doskonałą re­
żyserią i  grą M iltona Silsa i Doris Kenyon tworzą
prawdziwą 'doskonałość.

-Druga część programu—-to Keaton Niezrówna­
ny  Buster K eaton -ze swoją grobową miną i  niezli­
czonymi „trickami”. Tym razem jest cowboyem 
i  (kocha bez grapie poczciwą krowę bez rogów, 
k tóra ptaoza go opieką Bydło idzie na rze i, lecz 
Buster wysila całą swą pomysłowość, by -uratować 
od śmierci swą „ukochaną". Są w tej komedii 
mameńty, w których popro-s-tu sala ryczy ze śmie­
chu. -Wystarczy -przytłoczyć punkt kulminacyjny, 
gdy Buster Keaton na czele 'kilkutysięcznego s ta ­
da krów pędżi przez uMcc miasta. P-anika, poli­
cja, straż ognBowa Dla tej jednej choćby sceny 
warto iść na ten program. łka.

Wyścigi konne
Dziś, w ósmym dniu wyścigów jesiennych, od 

będą się gonitwy następujące:
1. NagToda 1.000 zł dla 3 -1. i st. koni. Dystans 

około 1 300 mtr.: 1) Cezar i 2) Luba, 3) Edzio, 4] 
Monitor i 5) Invtit.

2. Nagroda 1.000 -zł. dla 2 1. koni. Dystans o- 
koł-o 1100 mitr.: 1) Dereń, 2) F-ordham, 3) Wichura,
4) Ala, 5) Walkinja, 6) Liberty.

3 Nagroda 1.200 zł. dla 4 1. i st koni. Dystans 
około 1.600 mtr.: 1) Bianka, 2) Nabab, 3) Dorpat,
4!) Edzio, 5) Invit.

4. 'Nagroda 800 zł. (Handicap) dla 3 1. i s-t, ko­
ni. Dystans około 1 600 -mtr.: 1) Bandurka, 2) For­
tuna, 3) Gapeusz, 4) Czekan, 5) Cysabarka, 6) Je ­
mioła, 7) Cliooia Basia.

5. Nagroda 900 .zł. dla 2 1. k-oni Dystans oko­
ło 1100 mtr.: 1) N-iobe, 2) Colonel 3) Kimmail, 4) 
Dereń, 5) Herkules, 6) Fordha-m, 7) Jemioła, 8) 
Dukat, 9) Parys, 10) WSichura, 11) Ala, 12) Fana­
beria, 13) Dziwiaik, 14) Amor, 15) Chu-m.

6. Nagroda 700 zł -dla 3 1. i st. korni. Dystans 
-około 1600 mtr.: 1) Bandurka 2) Mośdi Pannat, 3) 
Fas.zystka, 4) Gapeusz, 5) Cecora, 6) J-'am-ette, 7) 
Granat, 8) Sanda, 9) Estofcad-a, 10) Amur, U) Dur­
ban.

7. Nagroda 900 zł. dla 3 1. i st. koni. Dystanś 
około 2..100 mtr.: 1) Edynhu-rg, 2) Luba, 3) Etru- 
r-ja, 4) Motyl, 5) Liwiec 6) DSomed, 7) Urwis, 8) 
Eros-, 9) Ekscemtryk, 10) Tanina.

Początek wyścigów o g-oidz. 3-ej.

ZE SPORTU.
Zawady pływackie RKS Skra.

Na własnym terenie -pływackim (lobo-k plaży 
Kozłowskiego) RKS S kra zorganizował wewnętrz­
ne zawody pływa-ckie na wodzie bieżącej. Rezul­
ta ty  były następujące: -100 m. 1) Grabarz 1:22, 2) 
Klimaszewski 200 m— 1) Wójcik 3:33, 2) Grabarz. 
1509 m.—1) Klimaszewski 11:33, 2) Żuchowski. W 
dniu 12 'b. m. g-odtz 10 odbędą się robotnicze mię- 
-dzyklubow-e zawody pływackie. 100 m., 100 m. 
na wzna-k, 200 m. klas., 400 i 1500 mtr. st. dlow

R. D. S. „Powiśle” — K. S. „JabłonSanka” 3:1.
W ubiegłą niedzielę -powyższe drużyny roze­

grały mecz ma boisku -wo-jskoiwym w Jabłonnie.
Zasłużone -zwycięstwo w  -stosunku 3:1 odnio­

sła lepsza pad  każdym -względem drużyna robot­
nicza , Powiśle” .

Polscy wioślarze w Lucernie.
Lucerna, 7 września. Na wioślarskich -mistrzo­

stwach Europy Polska -zajęła w biegu czwórek 
trzecie miejsce, zaiś w biegu ósemek szóste miej­
sce -oraz w ogólnej klasyfikacji- szóste -miejsce. W 
biegu jedynek Dług-o-szew-ski zajął 6-ite miejsce.

Najbliższe imprezy sportowe.
,We środę ma Dyn-asach -o -gadz. 8 zawady ko­

larskie międzynarodowe przyczem nowośaią bę­

dzie bieg z etzerech startów. Mertimetii, Lang.,, 
van den Bosch i Bjurbetrg oraz mecze szybkości 
pomiędzy -Martinnettim, Baiocchim, Szymczykiem 

j -i Łazo-wskim. We czwartak na Dynasaoh popisy 
i harcerskie, hockeowe, polo oraz mecz hazeny 

•drużyn żeńskich p-olonia — Warszawianka. W 
-dniu 8 b. m. w Agrykoli dokończenie zawodów 
lekkoatletycznych o mistrz DOK. I W -niedzielę 
w Agrykoli -o godz. 14.30 jako przed mecz meczu 
W arszawianka — Wisła (Kraków) odbędzie się 
mecz Prasa — Artyści, W -skład drużyny Prasy 
wejdą bracia Grabo,wiscy, bracia Walczakowie, 
Nilkolic, Smiidt i  in.

Pitka nożna w stolicy.
Orkan kornb. — Gloria 2:2 (1:0) Sędzia p- 

Kempa,
Lechja — Orzeł 3:2 (2:1), Tur -  Nasz Prze­

gląd 7:0.
W arszawianka II pokonała po b ł-adne-j grze 

Le-chję w Grodzisku w  stosunku 6:0.

Tureccy piłkarze w Polsce.

Kraków, 6 września. Turecka reprezentacja 
, piłkarska rozegra w bieżącym tygodniu trzy me- 
( cze w -Polsce -a mianowicie: 8 b. m w Katowi-

cacń -z re-pr. G. Śląska, 10 b. ra. w Kralko-wie z 
Krakowem i 12 b. m. we Lwowie międzypaństwo­
w y mecz Polska — Turcja. Skład Turcji będzie 
następujący: Ulvi, Durban, Haira, Nemal, Kadr:, 
Wahiir, Mah-med, A-ladine, Zekki, Kerna'!, Moiusil, 
Skład repr Krakowa będzie następujący: Folga, 
J-es-ionlka, N-owak, Lówe, Sei-chter I, Kurich, 
Stiirmer, Seóchter II, Duźniak, Wachner, Lend- 
man,

Polska — Czechosłowacja 4:1 (3:0) (1:0).

at

W -dn-iu ostatnim turnieju tenni-sow-ego Po'ska 
— Czechosłowacja zwycięstwo odniósł tylko Cze- 
twertyński, bijąc lekko Hermansa 6:1, 6:3, 6:1, 
natomiast Zatka zwycięża Marsz owskiego w sto­
sunku 3:6, 6:2, 7:5, 7:5. W dniu wczorajszym po 
bardzo ładniej walce Czetwertyński zwycięża Zof- 
kę 6:2, 7:5, 6:3, oraz M'arszewski Herman-sa 0-6. 
6:3, 6:2, 1:6, 6:4. W -ogólnej klasyfikacji zwycięża 
łatwo Polska w stosunku 4:1. Reprezentanci Cze­
chosłowacji, przewidując w drugim dniu swoją 
(przegraną oświadczyli, że należy ich -uważać za 
reprezentację Pragi, nie zaś Czechosłowacji. I 
słusznie — obaj zawodnicy nie odpowiadają naj­
lepszej klasie tenniisistów czeskich

Jutrzenka — mistrzem Polski w piłce wodnej.
Kraików, 7 września W finale mistrzostwa 

Polski w  -water-polo Ju-trzemka pokonała war­
szawski AZS w -stos. 7:1. Następnie Cracovia po­
konała Mak-abi 4:2, zaś AZS Warszawa — M aka­
br 3:2 (1:2), przy-ozem Makabi grała bardzo bru­
talnie, Craoovia — Hakoah (Bielsko) 3:0 valko- 
ver.

Mecz piłkarski Warszawa — Kraków.
W dniu 19 b. m. odbędzie się w Warszawie 

mecz międzymiastowy Warszarwa — Kraków o 
puhar Komis polu. Dotychczas dwukrotnie zwy­
ciężył Kraków 3:1 ii 8:1.,
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Kino Filharmonja. „Sybir" (Carskie zbiry).
Kino Stylowy. „Bunt miłości" z  Glorją Swrn- 

son
Kino Apollo. „Tragedja wesołych dziewcząt" 

i „Królewicz F rajer”.
Kino Colosseum. „Czterech jeźdźców Apoka-

llPSyKino Splendid. „Listy, które go nie doszły" 
z B. Goetzke i „Zemsta modelki” .

Kino Palace. „Bracia Schellenberg" Keller- 
mana.

Kino Pan. „Miljon dolarów" z D. Mackatl.
Kino Światowid. „Keatom i miljon krów" z Bu- 

ster Keatonem i „Ta, która odeszła ‘ z Miltonem 
Si-llsem i Doris Kenyan.

Kino Wodewil. P at i Patachon w „Pogrom­
cach wieków", oraz Baby Peggy.

Kino Sokół. „Miłość, która umrzeć musi”.
Kino Świt, Codziennie „Upiorna noc*. f  

 o::o---------

Z Radiostacji GtarszausKiej.
15 00 — 15.15 Komunikat rolniczy.

17.00 — 17.25 XXVIII odczyt z cyklu Najnow­
sza historja Polski" — wygłosi pr>i. Henryk Moś­
cicki.

17.30 — 18.30 Koncert -popołudniowy.
18 30 — 18.55 Program dla dzieci..
19.00 _  19 25 I-szy -odczyt z cyklu „Zagadnie­

nia prawnicze" p. t.: .Praw o w  perspektywie dzie. 
jów” — wygłosi -p. Bolesław J-anusz Kachel.

19,25 — 19 40 Ko-munik-at rolniczy.
1940 — 19 55 Rozmaitości.
20.30 — 22.00 Koncert wieczorny. Muzyka o- 

parowa. ,Eug Onegin", Czajkowski z udziałem pp. 
M Mokrzyckiej, H. Leskiej, A. Dobosza-, F. Fre- 
szła; przy fort. ,p. Zalewska

„ F L U R B N
WYTĘP/A RADYKALNIE 
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B O W f l  LECZNICA
Specjalna przychodnia 

dla chorób sk ó r n y c h ,  
w e n e r y c z n y c h , n ie ­

m o cy  p łc io w ej. 
LEKARZY sp e c ja li­
stów : Roentgen, Lam­
pa kwarc., Sollux. Ana­
lizy lek. (krew. na syf.).

S e n a to r s k a  10, 
te l. 110-18. P r zy jęc ia  

od 9  r. do 8  w . 
Niedz. 10—2 pp. 

Wizyta 3 zł.

O G ł O S Z E H I A j  
D R O B N E  I

Q£
O

s t a s p a s a
b B b b b I

PALTA
szowe 100.— welurowe 
50.— Wykwintne przybra­
ne futrem 175.------- 3C0.—
Marynarki bibretowe 500. 
Hoża 54. Br. Unkiewicz.

LECZNICA
Przychodnia dla chorób, 
sk ó rn y ch , w e n e r y c z ­
n ych  i w e w n ę tr z n y c h

Leczenie najnowszeml 
środkami. Naświetlania 
Rentgen, Lampą kwarco­
wa. Solux. Analizy lekar­

skie. ORDYNACKA 9, 
tel.516-03 czynna od 8V2r. 
do9w . W niedziele i świę­

ta od g. 10 — 2 pp. 
P o ra d a  3 z ł.

Dr. A. SZWARC
powrócił. Choroby oczu. 

WARECKA 9.

Łóżka nikło-
l l ł 0  i żelazne, wózki, 
W C k o łd ry  w a to w e  
i p u ch o w e i b ie lizn ą  

p o ś c ie lo w ą —w wielkim 
wyborze za  g o tó w k ą  

i na r a fy  p o l e c a
„PROGRESS" Mar
s z a łk o w s k a  Ns 6 0  

T e le fo n  24-17.

mn o g r a f i c z n e  
Kursy Antoniego 

W ojnara. Telefonować: 
105-07.

Inżynierów, X \ ,
mierników, kreślarzy, ry­
sowników, poleca Pań­
stwowy tlrząd P ośredni­
ctwa Pracy, Warszawa 
Ciepła 21, telefon 232-16.

l l im  ‘S T r S Ł
cionki na raty i bez za­
liczki—Zegarmistrz Gut- 
m acher Smocza 21 róg 
Dzielnej. ________

Robotnicy popie­
rajcie smole 

pismo codzienne

Telegram nadzwyczajny
1 wygr. w szczęśliwym wypadku zł. 3 5 0 .0 0 0  oprócz: tego 
wygr. po 1 0 0 .0 0 0  i bardzo wiele innych wygranych można 

jeszcze wygrać.
Cląqnlenie kończy sią 13 w r z e ś n ia  r. b.

W dziejach hlstorji loterji jest to rzeczą niebywałą, a b y ja k  
wielkie wygrane pozostawiły w kole szczęścia do osta t­

niej prawie chwili.
Firma nasza, która egzystuje od r. 1835 w swych kronikaęn 

nie znajduje podobnego wypadku.

Kto slą  więc wzbogaci?
Kto zostanie wybrańcem losu?
Kto zdobędzie fortunę? . „
Kto zostanie szczęśliwym na cale zy,c ie- „  

Ten, kto leszcze zakupi los w najszczęśliwszej kolekturze 
E. LICHTENSTEIN I S-ka, M arsza łkow ska  146 

lub w oddziałach: Bielańska 3, Kr. Przedm ieście 37, Nalewki 42. 
Pozostała niewielka ilość numerów.

Spiesxcie więc, czas nagli TTT 
Szczęście stale sprzyja naszym graczom.

Uw.g», »  „ sz ly c h  2-,h  lo* ri„ch  p .d l ,  u  W ™
Wielka premja zł. 275.C00 na Nr 

250.000
75.000
50.000
25.000 
12.412 
45.300

342 
44.350 
17.734

40223
18690
10555
26338
19223
20000
10000
1C007
10000
10000

zł. 5.000 na Nr. 23894 
„ 5.0C0 „ „ 32714
„ 5.000 ;. „ 41229

i bardzo wiele mniejszych 
wygranych.

WARUNKI PRENUMERATY: Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40 bez odnoszenia z ł . 0 0 ,  ^ ^ i s f S o b n e  za wyraz g r.T s ^  Poszuk lw a-
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. , ^muni y ogłoszenia za°"raniczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia w numerach nie-
„fe i zao fia ro w an ie  pracy o SO proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 5° proc dri>żej Ogłciszen a 2 " ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

dzielnych o 25 procent drożej. Układ ogłoszeń w tekście 4-szpaltowy, układ zwyczajnych 8 szpaltowy. Za termin druk o0________________J________ _______

R e d a k t o r  naczelny d r .  FELIKS PERL.

—"   —*■-----——------
____________________________________ _  datvT MAP7FI.NA P. P. s. O dbito w drukarni „Robotnika", Warecka V. iRedaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. Wydawca RADA NAGÓLLINA


